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25-go lutego 1928 roku 
odbędą się wybory 
do sejmu i senatu. 

(Od w łasnego korespondenta) 

Warszawa. 10. 10. — W tych dniach 
ustalony zostanie ostateczny termin zako# 
czernią 

kadencji obecnego Sejmu i Senatu. 
Termin oznaczono na 

30-go listopada. 
Zgodnie z tern wybory do nowego Sejma 
powihnyoy sie odbyć 

29-go lutego przyszłego roku. 
Ze wzgiedu Jednak na okoliczność Iż dzf en 
Sen przypada na' czwartek przeto wy
bory 

odbędą sle w nfcdztele 25-go lutego. 
Zwołanie nowego Sejmu stosownie do wy 
magań Konstytucji nastąpi w dniu 19-yw 
marca 1928 roku. 

NIH1 WCZORAJSZYCH WYBORÓW 
DO RADY M I E J S K I E J . 

Oddano głosów: 242.869. — Za ważne uznano: 200.750. 
Na listę nr. 1 NSPP. 
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3 Ch. D. 
4 Bund 
6 Poalej-SJon lewica 
7 NPR. lewica 

10 Blok Lewicy Socjalistycznej 
11 NPR. prawica 
12 Kom. Stow. wł. nier. na przedm. 
15 Poalej-Sjon (prawica) 
17 Inwalidzi wojenni i b. wojskowi 
18 Zjednoczenie Niemieckie 
20 Bezpartyjni Polacy 
21 Hitahduth 
22 Bezpartyjni żydzi religijni 
23 Żydzi mieszkańcy m. Łodzi 
24 Zrzeszenie Gosp. przy Resursie „ 
25 Blok Pracowniczej Łodzi ,. 
26 Żydowski Blok Demokratyczny,, 

2 8 Polski Komitet Gospodarczy 
29 Aguda Ortodoksi 
30 SJoniści 
31 Zyd. Kom. gospodarczy 
32 Komitet lokatorów i sublokatorów 
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Nowi radni: 
Z listy nr. 1 (Niem. Soc. Parfóa Pracy): 

1) Kuk Ludwik. 
2) Klim Reinhold 
3) Hunker Reinhold 
4) Frinker Leon. . v» 
5) Ewald Gustaw, 
6) Richter Jan. 
7) Szeibler Henryk. 

Z hsty nr. 2 (Polska Partia Soc.): 
1) Rapalski Stanisław. 
2) Danielewicz Józef. 
3) Kowalski Stanisław. 

- 4 ) W f ń s k l Edmund 
5) Grodzicka Klementyna, 
6) Hofcgrebar .łan. 
7) Kempner Rafał, 
8) Potkański Józef. 
9) Andrzejak,Edmund. ••• 

10) Nowakowski Stanjsl: • • "\, 
11) Marcbiak Józef., 
12) Izdebski Roman*.T,\, • ' 
13) Golanskl Jan. v .. 
14) Dolecki Władysław, . , 
15) Moskiewiczówina Gustawa. 
16) Lais Walerian 
17) ZielłrjSkl J.. 
18) Bageński Czesław. 
19) Nowakowsk Aleksander. 
20) Lecki Anastazy. 
21) Kałwajtys L. 

Z fetv nr. 3 (Chrz. Dem.): 
1) GTOsakowski Wiktor 
2) Adamski Władysław, 
3) Kulamowicz Ignacy, 
4) Cyrańskf Adam, 
5) Ks. Kaczyński Dominik. 
6) Harasz Antoni. 

Z listy nr. 4 (Bund): 
1) Licłłtensżtaijn Izrael, 
2) Poznański Leon, 
3) Mi:iman Szmul, 
4) Dr. Margolis Aleksander, 
5) Morgentaler, 
6) Euchnerowa Rejzla. 

Z listy nr. 6 (Poailei-Sjon lew.): 
1) Holenderski Lew. 
2) Szapiro Boruch, • 
3) Szyfman Lajb. 

Z listy nr. 7 (NFR.-lewfca): 
1) Fos. Waszkiewicz ludwik, 

i -2) Inż. Wojewódzki Wacław, 
3) Dr. Fichna oBlesław, 
4) Urbaniak Paweł. 
5) Andzelakowa • Helena, 

Z listy nr. 12 (Właśc. nier. chrz.): 
1) Schott Maks, 
2) Inż. Pałaszewski. 

Z listy nr. 17 (Inw. woj. i b. w o p 
1) Pawlak Franciszek. ( 

Z ! : - l v n r . 18 (Zjen. niem.): 
1) Dr. Fischer Wilhelm. 
2) Nehring "Reinhold, 

3) Ktfkar Oskar. 
Z listy nr. 21 (Hitachduth): • 

1) Dr. Sdhwefg S. 
Z listy nr. 22 (Bezp. Rei. Żydów.): 

1) Russ Benjamin. 
2) Fainer Ełjar. 

Z listy nr. 24 (Zrz. g. przy „Res" ) : 
1) Dr. Grohman Alfred, 
2) Szwankowski Franciszek, 
3) Wolczyńskl Józef, 
4) Lesiński Jan, 

Z listy n r . 25 (Sanacja): 
1) Dr. Tomaszewski Antoni. 

Z listy n T . 26 (Żyd. dem. blok wyb.): 
1) Wajcman Józef. 

Z łisty nr. 28 (Pol. w. kom. gos.): 
1) Michaeiis Bronisław 
2) Ks. prał. Wyrzykowski. 
3) Pogonowski Józef. 

Z listy nT. 29 (Aguda): 
1) Pos. Mincberg Jakób. 
2) Sen. Mendelson Uszcr 
3) Berman - Chil, 
4) Billauer Jakób. 

Z listy nr. 30 (Sjoniści): # 
1) Dr. Rozenblatt Jerzy, 
2) Bialer Izaak A., 
3) Fajn M., 
4) Inż. G. Praszker. 

Wyniki wyborów do Rady miejskiej w Kaliszu. 
Kalisz. PAT. W dnfu wczorajszym od

były sie również wybory w Kaliszu. Upra 
wwflonyoh do głosowania było 

27.005 osób, 
głosowało 21.230 czyli .79 procent. Gło
sów ważnych 19.905. ' 

Wyniki wyborów: 
Lista nr. 1 (Pbalej Sjon lewica) 10.83 

gł.. mand. 2, lista nr. 2 (PPS.) 2.005 gł„ 
m a r i d . 4, lista nr. 4 (Bund) 973 gł. mand. 2. 
• j ta nr. 5 (Poa'lei Sjon-prawka) 160 gł. 
mand. — lista nr: 7 (NPR.) 1628 gł.. mand 
3. lista nr. 8 (Demokr. żydowska) 454 gł., 

-:o:-

mar.d. — lista nr. 10 (NieizaSeżni socjaliści) 
1517 gł., m. 3, iista nr. 11 (żydowscy rze
mieślnicy) 962 gł. mand. 2, latsta nr. 12 (Sa
nacja) 1389 gł., mand. 2, lista nr. 13 (Je
dność Narodowa) 3076 gł. mand. 6. Hsta 
nr. 14 (Pol. Kom. Wyb.), grupa rządząca 
2362 gł. mand, 4, nr. 15 łAchuda) 1 gł. 
m, —. lista nr. 16 (Zjedm. żydowskie) 2756 
gł., mand. 5, lista nr. 17 (Żydowski Blo* 
Gospodarczy) 737 gł., mand. 1. 

Przebieg wyborów naogół .^akojny. 
gdzie, niegdzie tylko potowa 1' . Powała 
w zarodku drobtip. naeporozui: 

Nr. 238. 
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aOEON 
Po raz pierwszy w Łodz i ! 

Niesamowita trójka 
w r o l i g i ó w n . LON C H A N E Y 

Człowiek o 10O twarzach. 
Wzruszający dramat w 10-ciu wielkich aktach-
N a d P r o g r a m : F a r s a a m e r y k a ń s k a . Dziś i 

T R Ę D O W A T A I 
z Jadwiga Smosarską I 

w roli tytułowej (2 •erje razem—całość!) 

Narady ministrów w Paryżu 
w sprawy konfliktu polsko-litewskiego. 

Paryż , 10. 10. Na specjalnej konferencji min. 
Zaleski poinformował Brlanda o konflikcie polsko-
litewskim. Donosząc o tem, dzisiejsza prasa fran
cuska 

potępia ostro 

wyzywające zachowanie się rządu kowieńskiego 
1 podkreśla tolerancyjne stanowisko Polski, która 
powstrzymuje się od zbrojnego wystąpienia jedy
nie ze względu na poważne komplikacje, mogące 
powstać we Wschodniej Europie. • 

Bezpośrednio po konferencji z min. Zaleskim, 
Drland odbyt 

dłuższą naradę 
t Chamberlainem. W rozmowie tej poruszono 

również sprawę konfliktu polsko-litewskiego oraz 
sprawy bałkańskie. 

Min. Chamberlain po konferencji tej oświadczył 
wobec dziennikarzy, iż podczas spotkania się z 
Briandem, jak zwykle , 

osiągnięto najr.upełniejsze porozumienia 
we wszystkich ważniejszych sprawach. 

Paryż , 10. 10. Minister Zaleski odbyt dziś z mi
nistrem Chamberlainem rozmowę, w której poru
szono aktualne zagadnienia polityki międzynaro
dowe]. Wieczorem minister Zaleski wraz z mał
żonką w towarzystwie sekretarza p. Zawiszy od
jechał do Nicei. 

Zjazd niemieckiej nacjonalistycznej 
organizacji wojskowej. 

T r z y z n a m i e n n e u c h w a ł y . 
(Od własneo korespondenta). 

Berlin, 10. 10. Na zjeździe 
nacjonalistyczne! organizacji wojskowe] 

5tahlhelm odbytym w Halle uchwalono następu
jące wytyczne dla działalności tej 'organizacji. 

1) Odrzucamy parlament 
fako formę nieodpowiednią dla Niemiec. 2) Doma

gamy się ustawy wyborczej , któraby 
oceniała w y / e j głosy byłych żołnierzy, 

aniżeli innych wyborców. 3) Odrzucamy myśl 
utworzenia własnego stronnictwa, gdyż przez to 
ucierpiałaby 

Jednolitość organizacji I Je] aktywność. 

ZOOM W 
P o k o n a ł 1 4 - t u s w o i c h p r z e c i w n i k ó w . 

(Od własnego korespondenta). zdobył Polak Sztekker Teodor, który w 14-tu 
Berlin, 10. 10. W międzynarodowym turnieju spotkaniach pokopał wszystkich przeciwników, 

walk francuskich w Berlinie pierwszą nagrodę , 

Trzęsienie ziemi w Czechach. 
Praga, 10. 10. Wczoraj o yodz. 20-ej odczuto 

tu dość silne trzęsienie ziemi w formie 
dwu falistych uderzeń, 

trwających kilka sekund. Trzęsienie ziemi rów
nież odczuto w Brnie Morawskiem i w Pilznie. 

Bratislawla, 10. 10. Wczoraj przed samą godz. 
~>.\ odczuto tu silne trzęsienie, trwające 8 sekund. 

Towarzyszy ły mu głuche 
odgłosy podziemne, 

silne Z W Ł A S Z C Z A wzdłuż brzegu Dnnaju. Trzęsienie 
ziemi wywoła ło panikę wśród mieszkańców, któ
rzy w popłochu opuszczali swoje mieszkania i gro
madzili się na ulicach. 

W K o w n i e k o n s t e r n a c j a . 
K r o k i o d w e t o w e P o l s k i z a s k o c z y ł y r z ą d W a l d e m a r a s a . 

Kowno, 10. 10. — W dniach najbliższych ocze
kiwane jest wydanie do narodu odezwy, omawia 
łącej ostatnie wypadki 

w stosunkach polsko-litewskich 
Litewskie sfery rządowe i odpowiedzialne za dzl 
słejszy kierunek stronnictwa, zostały zaskoczone 
reakcją polskiego społeczeństwa na gwałty Htew 
skie. W sferach rządowych zapanowała konster
nacja. . 

Wilno, 10. 10. — Na terenie Litwy kowieńskiej 
odbywały się dzisiaj demonstrację, wymierzone 
przeciwko uroczystościom wileńskim. Na znak 
żałoby władze kowieńskie zarządziły zamknięcie 
eatrów 1 wszelkich widowisk. 

W ciągu popołudnia radiostacje tutejsze ode
brały ciekawe enuncjacle litewskie, 
które nadawano kolejno w Języku porskbn, bia
łoruskim 1 litewskim. Enuncjacje te mają charak
ter wybitnie demagogiczny. Treść ich jednak zdra 
dza pewne otrzeźwienie oraz znaczne pogłębienie 
się przekonania, że Litwini nie mogą iść dalej po 
drodze represyj wobec Polaków. 

Litwini zaznaczają, że są gotowi do zgody, jed 
nakże Wilno musi pozostać przy Lftwłe (? ! ) . Po
za tem wszelkie rozmowy na temat ugody z Pol
ską muszą odbywać się wobec reprezentantów 
mocarstw zachodnich. LHwa jest Jednak gotowa 
do tych rozmów. 

I 
O g ł a s z a t o o f i c j a l n y k o m u n i k a t r z ą d u s o w i e c k i e g o . 

(Telegram własny). 

Berlin, 10. 10. — Z Moskwy donoszą 
że rząd sowiecki 

opublikował wcz°raj komunikat 
w którym oświadcza gotowość 
odwołania posła Rakowskiego z Paryża, 

• J I I N I M I M 11 mmmmmmmmmmmmmm 

podkreślając jednak zarazem, że działal
ność Rakowskiego ciieszyfa się zaw**ze 
całkowitern 

uznaniem rządu Sowietów. 
Poseł Rakowski opuści Paryż w środę lub 
czwartek. • 

damach samobójczy młodej kobiety 
w g m a c h u k u r a t o r j u m 

LódJ, IU. 10, — W ubiegłą sobotę w stmachu 
Kuratorium Szkolnego przy ulicy Piotrkowskiej 
| 0 I rozegrała się 

nonura traaedja. 
W unUzinach popołudniowych przybyła do Kura
torium w sprawach urzędowych sekretarka wy-
Walu <7IK-inege w Piotrkowie 

' 1 - K ' A I A M A R I A Pogonowska. 
fV pe'ivn»j chwili Pogonowską w poczekalni wy-
uągnęła 7 kieszeni buteleczkę z arszcnJkiem w 

- A ; -

s z k o l n e g o w Ł o d z i . 
płynie i wychyliła ją do dna. Trucizna odrami roz
poczęła swą zabójczą działalność. Pogonowska 
upadla na posadzkę: Zawezwano pogotowie ra 
tunkowe, którego lekarz po udzieleniu pierwszej 
pomocy edwiózf Pogonowską w stanie 

bardzo ciężkim 
do szpitala miejskiego przy ulicy Drewnowskiej. 
Przyczyna tragicznego kroku dotąd nieustalona. 
Dochodzenie prowadzi policja. 

Niedziela pod znakiem nieszczęść samo
chodowych. 

P o d k o ł a m i z n a l a z ł o 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 10. 10. Wczoraj tuż przed 
uroczystem otwarciem mositu Poniatow
skiego zdarzył się 

wypadek samochodowy. 
Auto wojskowe, którem jechał kapelan 
przyboczny Prezydenta Rzeczypospolite] 
ksiądz Bojanek wpadł u wylotu ulicy 
Smolnej 

na przechodnia. 
Ten dostawszy sie pod koła samochodu 

poniósł śmierć na miejscu. 
Przy wypadku również poturbowany zo
sta! posterunkowy konnej policji Kowal
ski. Zabity przechodzień Jest / . da je się 

żebrakiem 
niewiadomego nazwiska. 

POD POZNANIEM. 
Poznań, 10. 10. Znany przemysłowiec 

Berger - Górzyński 

ś m i e r ć d w o j e l u d z i . 
kandydat na stanowisko naczelnego dy

rektora monopolu spirytusowego 
prowadził samochód z Warszawy do Poz 
nania. Na szosie pod Strzałkowem samo
chód chcąc wyminąć jakąś 

niewidomą kobietę 
skręcił tak niefortunnie, że wpadł na 
przydrożne drzewo. W skutek silnego 
zderzenia zapaliła się w zbiorniku benzy
na. Auto stanęło w płomieniach. 

Głuchoniema została zabita 
na miejscu. 

Przemysłowiec Górzyński wpadł do 
rowu, gdzie przygnieciony został płoną
cym autem. Wydobyto go jednak i 

ugaszono na nim płomienie. 
Pierwszej pomocy udzielił przemysłow
cowi przejeżdżający tamtędy właściciel 
cukrowni w Warszawie Albrecht, który 
odwiózł go do szpitala we Wrześni. 

Wczorajsze wybory. 
W y b o r y odbyły się w podniosłym NASTROJU, rnobilistów, dekorując wszystkie autodorożkl ol-

Spokoju prawie nigdzie nfc zakłócono i policja nie 
miała powodu do interwencji. 

Omach Magistratu, miejsce urzędowania Ołów-
nej Komisji Wyborczej strzeżony był przez silny 
posterunek. 

Komisie obwodowe nic mogły się skarżyć na 
bezczynność. 

W nieprzerwanym prawie łańcuchu przystępo
wal i wyborcy do urn, pochłaniających S Z A R E ko
perty z numerem L ISTY, obdarzone) zaufaniem 
przez oddającego głos wyborcę. 

Pierwszy też raz w wyborach 
wcięli udział wojskowi. 

Z przyznanego im prawa głosowania skorzystali 
v wysokim procencie. 

Urozmaicenia nieco wprowadził Związek Anto 

brzymlm plakatem z sympatycznym „programem" 
wyborczym, a właściwie dezyderatem pod adre
sem nowej Rady Miejskiej. Żądają więc jedynie 
..dobrych bruków I lepszego oświetlenia ulic". 
— W tem życzeniu nie będą odosobnieni. 

Punktualnie o godz. 9 wieczór policja 
zaniknęła lokale wyborcze 

i załatwiono tylko znajdujących się w lokalu, p c 
czem przystąpiono vr obecności mężów zaufania 
poszczególnych Ust do obliczenia głosów. 

W protokóle, podpisanym przez członków ko
misji zaznaczono Ilość głosów, złożonych na po
szczególne listy, Ilość kopert zniszczonych I pozo
stałych, oraz -Ilość głosów nieważnych, względnie 
złożonych na listy unieważnione. 

30 złotych gotówką 
z a u w a g ę , i p r z e c h o w a n i e n u m e r u 

C l Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 5-tej w tytule po lewej stro
nic u dołu zamiast słów: 

„Silna Jak tur wdowa" 
zauważyli umyślny błąd: 

„ P I L N A jak tur wdowa" 
czyli^ zamienione słowo: 

„Silna" na „Pilna" 
zgłoszą się dzisiaj lub Jutro do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-cleJ po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 

Numer premjowy ważny jest 
w ciągu dwóch dni 

po dacie ukazania się numeru. 
Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 

premiowych do nakładu. 
P rzy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed

kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu-

P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Londyn 43,43 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 35.04 
Szwajcarja 172,02 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,91 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,65 
Złoty 57,70 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,92 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały oko j 0 godziny 12-ei efekty do 
kursie — 8.88 
Prywatnie dolar w zadaniu °>*2 
W płaceniu 8 » 9 1 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

. Ł ó d z k . E c h a W i e c z o r n e g o * ' 
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyli 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólna całemu nakładowi są 
nieważne. 

Setną czterdziestą trzecią premję w kwocie 
30 zł. za uwagę I przechowanie numeru „Łódzk. 
Echa Wieczorn." otrzymał* 

p. Kazimierz Potakowskł, 
maszynista, zamieszkały przy ulicy Targowej 75. 

Numer „Echa" kupiony od chłopca. 

I I 

TEATR MIEJSKI. 

Tomcio Paluch 
Bajka w S aktach Hertza I p. Tatarklewlczówny. 

Wczorajsza premjera „Tomcia-Palucha" w T e 
atrze Miejskim była nowym triumfem, odniesio
nym przez sympatyczną spółkę aktorską nad ser
cami nadwdzlęczniejszej publiczności, jaka są za
stępy milusińskich. j 

Doskonale opracowanie tematu, dostosowanie 
scen do pojęć najmłodszego pokolenia przy rów-
noczosnom utrzymaniu wysokiego poziomu arty
stycznego gry i dekoracji, są chlubą dla realiza
torów tego widowiska. Wstawk i taneczne p. Jan
czewskiej śvyiadczą o tem, że ta rutynowana szko 
ła plastyki i rytmiki potrafi na Wet r róż NOLI TEGO 

maiterjału stworzyć piękną I artystyczną całość. 
„Poranek" był produkcją taneczną niecodzienne! 
miary. 

Ora „Tomcia-Palucha" 1 reszty Jego rodzeń
stwa bez zarzutu. Reżyseria staranna, Ilustracja 
muzyczna umiejętnie dostosowana, Należałoby ty l 
ko unikać naśladowania opery I odrzucić wstępy 
muzyczne przy ściemnionej sali, pamiętając o tem 
że dzieci na tych słuchowych efektach się nie ro
zumieją i stają się S E N N E . . 

Całość wypadła doskonale I nąlety oczekiwać, 
że stanie się początkiem stałych Imprez tego ro
dzaju. . P. 
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Mężczyźni, którzy osiadają na koszu. 
TRAGEDJA STAROKAWALERSTWA. 

Pannę, która zamąż nie wyszła, co w 
popularnym języku brzmi: „na koszu osia
dła", nazywano dawniej „starą panną" — 
komiczną figurą w świecie i literaturze. 
Później odkryto 

tragizm w je] życiu, 
odsuwany jednak w miarę przedłużania 
się okresu młodzieńczego jej wyglądu na 
coraz dalszy plan. Aż dziś wreszcie wobec 
coraz szersze zataczającego kręgi wolnoś
ciowego ruchu kobiecego temat ten jest 
w literaturze 

prawie, że wyczerpany. 
Nie w życiu jednakże: żadna przemia

na towarzyskich zwyczajów i społeczno-
ekonomicznych warunków nie zmieni fak
tu, że samotność jest dla kobiety bardzo 
ciężkim stanem, dzięki któremu cała jej 
istota 

osobliwych cech nabiera. 
Myli się jednak bardzo ten, ktoby przy 

Puszczał, że samotność dla mężczyzny 
nie jest również ciężką rzeczą w życiu. — 
Przeciwnie i u starych kawalerów spoty
kamy pewne typowe na wpół komiczne i 
na wpół tragiczne rysy charakteru, bo są 
i wśród mężczyzn tacy, co „na koszu u-
«adają". 

Przyczyny po temu mogą być rozli
czne. 

Zewnętrzny wygląd mężczyzny 
nie odgrywa 

V danym wypadku tak wielkiej roli jak u 
kobiety. Przeciwnie tak zwany „piękny 
mężczyzna" jest więcej narażony na roz
maite sezonowe przygody i mniej skłonny 
do stałego, nieromantycznego związku. 

Jedną z najważniejszych przyczyn sta-
fokawalerstwa jest fakt, że mężczyzna ko 
rzysta z dłuższego terminu na rynku mał
żeńskim. 

„Mam jeszcze czas" 
myśli sobie tak długo, dopóki się cieszy 
pcłnem powodzeniem u kobiet, a kiedy na
dejdzie krytyczna chwila, bez głębszego 
zastanowienia się, prędko „na łeb na szy
je i,wskakuje" w jarzmo małżeńskie. Nie 
wszyscy mężczyźni jednak mają w star
szym wieku tę łatwość decyzji do zrobie
nia tak stanowczego w życiu kroku. Stare 
drwiące przysłowie, że kawaler żyje jak 
król, umiera zaś jak pies, a żonaty prze
ciwnie, nie daje jednak spokoju. Wiec go
towi są już do przyjęcia wszelkich zobo
wiązań, warunków i ograniczeń małżeń
skiego pożycia, byle tylko odpowiednią 
żonę znaleźć. 

Cała tajemnica właśnie w tern, że tej 
^odpowiedniej", „właściwej" żony na ob-
stalunek 

znaleźć nie można 
I małżeństwo jest zawsze ryzykowną grą 
i a loteriL 

Otóż są mężczyźni, którzy tak długo 

owej „właściwej" żony szukają, tak prze
bierają, aż wreszcie na osławionym koszu 
osiąść muszą. A tak 

pragnęli się ożenić! 
Mieć ognisko domowe... dzieci! Tak 

już im dokuczyły restauracyjne obiady! 
Przyczyną długiego namysłu, który w 
końcu do osamotnienia prowadzi bywa 
jednak nietylko obawa niefortunnego wy
boru żony; trudność zarobkowania, zbyt 
wysokie wymagania zarówno mężczyzny 
jak i kobiety, konieczność utrzymywania 
rodziców lub nawet dalszych krewnych, 
mogą również na pewien krótszy lub dłuż 
szy czas 

przeszkadzać zawarciu małżeństwa. 
Starzejący się kawaler nie zawsze ma, 

broń Boże, zaniedbany wygląd zewnętrz
ny i pokój nie w porządku, jak nieraz w 
humorystycznych pismach czytamy. 

Nie chodzi tu o jego wygody i słabsze 
zdrowie, nadwerężone 

„restauracyjnym wiktem". 
Przeciwnie; warunki zewnętrzne sa

motnego kawalera są nieraz bardzo po
myślne, jego dom w pedantycznym utrzy
many porządku; zdarza się nawet często, 
że starszy mężczyzna ma stół toaletowy 
nie gorzej od toalety jakiejś modnisi urzą
dzony. 

H u m o r z a g r a n i c z n y . 

W wojsku. 

P o r u c z n i k X . : — Masz w kancelarji pułkowej zawiadomienie 
o śmierci twej matki. 

P o r u c z n i k Y . : — No-to co? Ja tam się do babskich spraw 
nie mieszam. 

Dom pod złotym aniołem. 
7am gdzie mieszkali Mickiewicz Słowacki i Krasiński. 

W y s t a w a p a p i e r n i c z a w D r e ź n i e . 
Jest w Dreźnie przy Wblsdruffersrrasse 

7, tuż przy Starym Rynku hotel ..zum gol 
denem Engel", dawniej dobrze Polakom 
znany. Tu stanął w r. 1829 Mickiewicz. Tu 
Krasiński marzył o pani Bobroweti. Tu za
trzymał się. uciekłszy z Warszawy Sło
wacki." W *ej przystawi emigracyjnej mie
szkało wielu imnych 

sławnych mężów polskich. 
Dziś stary hotel trwa. odnowiony i za

opatrzony w komfort nowoczesny. Mar
murowa tablica w ścianie domu głosi oczy 
wista tylko, że mieszkał w nim Schiller. 

Po przeciwne! zaś stronie wątkiej uH-
cy wznosi się i olśniewa duży dom — ma 
gazyn konfekcyjny firmy Alsbcrga, ośwJe 
tilony wieczorem feerycznej 

różowo świecacemi rurami, 
biegnaoeml wzdłuż całej fasady wokół po 
dłużnych okien od dołu do góry. Z za ol
brzymich szyb wystawowych manekiny 
woskowe w najmodniejszych strojach, pa
trzą ciekawie w okma. w których kiedyś 
śnili poeci. 

Ten stan rzeczy cechuje całe Drezno 
dzisiejsze. Obok pięknej rezydenci! roko
kowej elektorów i królów saskich wyro

i ł o potężne miasto handłowOMprzemysło-
we i przerasta ją o głowę. Eksploatuje dzi 
wne piękno dla swoich celów. Podobnie 
jak współczesny Wiedeń z dawnego pa
łacu swych królów uczyniło pokaz publi
czny i źródło dochodów. Ono rok rocznie 
organizuje wystawy 1 imprezy, ściągające 
do stolicy Saksonf nfetylko miłośników 
piękna. 

W tym roku w Ogrodzie Wielkim u-
rządzono wystawę pod nazwa: 
„Papier—Przegląd roczny pracy niemiec
kiej". Do stałego pałacu wystawowego 1 
17 pawfloniów, razem 34 hal. zniesiono 
wiszystko. co tak czy inaczej łączy się z 
papierem, co tyczy się jego produkcji 1 
sposobów użycia. 

Więc ogląda się tam wszystkie rodzą 
je druków 1 maszyn drukarskich w ruchu. 
Intróligatornlę i zecernię ręczna przy pra 
cy, dajej sporządzanie broszur. Dwa pawi 
lony poświęcone są prasie: w jednym znaj 
duje s'c czytelnia dzienników. Następnie 
widzieć można zastosowanie papieru w 
kolejnictwie, poczcie, urzędach, nadto pa
pier jako materiał budowlany, papier w 
życiu codziennem. w dekoracji i teatrze. 

Ale... mężczyzna starzeje się lub czuje, 
że się starzeć zaczyna... Zawodowa pra
ca jako taka f rozrywki jako takie nie po
ciągają już nowoścfą a tern samem skala 
Ich wartości się zniża. Wspólność zaś 
ogniska domowego i celu w życiu nabie
rają nagle wysokiej ceny. Skala warto-, 
ścf tych — 

niedocenianych za młodu 
wzrasta. Pragnienie „gniazda" od dzie
ciństwa, gdzie św tajnikach duszy drze
miące, budzi się. 

Mężczyzna nie chce mieć zawsze przy 
jaclół tylko wokoło siebie — gości ka
wiarnianych, kolegów klubowych. W to
warzystwie również już 

stoi na uboczu. 
Młode panienki z pewnym szacunkiem 
słuchają, kiedy z niemi rozmawia: jeśli 
którą do tańca zaprosi, nie uśmiechają się 
już jak dawniej, a nawet 

zdziwić się potrafią: 
.Boże, jak pan jeszcze dobrze tańczy"l 

I musi biedny starzejący się mężczyzna 
za dobrą mon etę przyjąć naiwną bez
względność panienki, nie mogącej zrozu
mieć, że len człowiek, który według jej 
zielonych pojęć skończył już swoją karie
rę życiową, 

rości sobie jeszcze prawo 
do pełnego szczęścia w miłości. 

Ale mężczyzna gorączkowo szukają
cy towarzyszki życia nigdy się na taką 
śmieszność nie naraża, jak kobieta w tern 
samem położeniu; za to współczucie i l i 
tość, z klfóremi się doń Otoczenie odnosi 
są chłodniejsze; dlatego, że cieszył "się 
przez całe życie swobodą wolnej miłości 
ludzie zapominają o jego potrzebach uczu
ciowych, które tylko w murach ogniska 
domowego mogą być zaspokojone. Jak
kolwiek 'bowiem żonaty mężczyzna drwi 
i szydzi ze swej sytuacji małżonka, to jed
nakże najczęściej 

żeni sie powtórnie 
po owdowieniu. Gdyż przywiązanie do 
„gniazda domowego" jest w mężczyźnie 
bardzo silne i dla tego , gnazda" głównie 
bierze na swe barki wszystkie ciężary 
małżeńskiego stanu. 

Czyż praca zawodowa nie wypełnia 
mężczyźnie życia bardziej niż kobiecie? 

Zapewne. Ale pozostaje zawsze pew
na boleśnie dająca się odczuwać Juka, któ
ra z latami coraz sfę powiększa. 

„Nie dobrze być mężczyźnie samemu" 
— mówi Pismo Święte. Połączenie 
dwóch wairloścJf wyzwala dopiero zarów
no kobietę jak i mężczyznę od dojmujące
go f trudnego do znfeslenla 

uczucia samotności. , 
Jeżeli „dom" oznacza czasem zwęże

nie, często ograniczenie, zawsze zobowią
zanie, pamiętajmy, że zarzucenie kotwi
cy ma też swoje dobre strony; ogniskuje 
błędne ognie promieni życia, umacniiaóące 
nas i oświecające na drodze, po której 
kroczymy na to, byśmy wolni byli do 
czynów na dalszą mętę i skałę. 

:o: • 

M i c h a ł z o s u w e n k o . 

Wwoodny aparat. 
Obywatele, muszę wam wyznać, v i ż 

niedawno temu założyłem sobie telefon. 
Przecież w naszych gorączkowych cza
sach jest się bez telefonu, jak bez rąk. 
Często chce się natychmiast z kimś pomó
wić, lub ktoś do nas ma pilną sprawę. Co-
Prawda, nie znam nikogo, do kogo chciał
bym zadzwonić. Lecz trudno, żyjemy w 
Wieku dwudziestym i musimy z tego wy
ciągnąć odpowiednie konsekwencję. Moż
na się wyrzec jedzenia, lecz należy mieć 
telefon! Więc za pięć rubli kazałem so
nie powiesić taki aparat. I co wy na to 
Powiecie? 

O ile się chce. można w tubę mówić, 
o ile się chce, to nie. Nikt nie jest obra-
*ony. o ile się tego nie robi. Tylko płacić 
trzeba. J 

Moi sąsiedzi byli bardzo zaniepokojeni, 
£dy widzieli, iż zakładam sobie telefon. 
Może będzie on dzwonił w nocy — mó

wili. Lecz on nie dzwoni, ani w nocy, ani 
podczas dnia. Copfawda dałem mój nu
mer telefonu wszystkim znajmomym, pro
sząc, aby do mnie zadzwonili. Lecz to 
byli prawie sami bezpartyjni towarzysze, 
którzy mają mało pociągu do telefonu... 

Mimo to nie wydałem napróżno pie
niędzy na telefon. Oddawna chciałem za
dzwonić do kogoś w pewnej bardzo pilnej 
sprawie. Była akurat niedziela. Miałem , 
czas, usiadłem na krześle przy ścianie, 
mając zamiar zadzwonić. Nagle aparat 
nam zadzwonił. Tak długo milczał i nagle 
zaczął dzwonić, jak szalony. Nawet się 
trochę przeląkłem. 

— O mój Boże, — pomyślałem — tak 
długo dzwoni, za te same pieniądze! 

— Hallo, — rzekłem — skąd mnie wzy
wają? 

Wzywają pana telefonicznie — odpo
wiedziano. 

— A co się stało — zapytałem — i kto 
jest przy telefonie? 

— Przy telefonie —. odpowiedziano — 
jest pewna znajoma panu osooł Proeaę, 

niech pan przyjdzie w pewnej bardzo waż 
nej sprawie na róg, do kawiarni. 

— Widzicie. — pomyślałem — co za 
wygoda! A gdybym ja nie miał telefonu, 
co zrobiłaby ta osoba? 

— Hallo, — zawołałem — kim jest ta 
osoba i co to za sprawa? — Lecz aparat 
milczał uporczywie. 

— W kawiarni — pomyślałem — wszy 
stko się wyjaśni. 

Natychmiast ubrałem się i wyszedłem. 
Przybiegłem szybko do kawiarni. Było 
tam dużo ludzi, lecz sami nieznajomi: 

— Obywatele, — rzekłem — kto dzwo
nił do mnie przed chwilą i w jakiej spra
wie? 

Goście kawiarniani spojrzeli na mnie i 
nic nie odpowiedzieli. 

t— O, — pomyślałem — jakie to niemi
łe. Wezwano mnie i nikt na mnie nie cze
ka. — Usiadłem przy stoliku i obstalowa-
łem piwo. — Posiedzę — myślałem — 
może ktoś przyjdzie! 

Wypiłem piwo, zakąski i poszedłem 
do domu. 

W domu zastałem szalony nieład. 
Okradziono mnie podczas mojej nieobec
ności. Zabrano moje granatowe ubranie i 
dwa płócienne ręczniki. Poszedłem do te
lefonu i zadzwoniłem. 

— Hallo, — rzekłem — pani będzie ła
skawa połączyć mnie natychmiast z poli
cją: obrabowano mnie doszczętnie. . 

Panienka odpowiedziała: — Zajęte. 
Po kilku chwilach znów zadzwoniłem. 

Panienka odrzekła: — Ta linja, której pan 
żąda jest w tej chwili pozbawiona prądu. 
Ubrałem się i pojechałem tramwajem do 
komisariatu policji. Tam opowiedziałem 
całe zajście. Powiedziano mi na to : — 
Zbadamy dokładnie całą sprawę. 

Rzekłem: — Zbadajcie, a potem we
zwijcie mnie telefonicznie. 

Oni odrzekli: — Nie mamy czasu do 
pana dzwonić. Sprawę zbadam, lecz do 
pana zadzwonić nie możemy. 

Jak się to skończy, nie wiem. Nikt już 
do mnie nie dzwoni. Aparat wisi wciąż 
spokojnie na ścianie. 
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Są jeszcze inne zawody... 
Wychowawcy ropuch. 

Przeczytał recenzję i zmarł... 
Śmierć wskutek radości. 

Mato znanym Jest zawód robotnika, za 
r abiającego na źycte tylko bezustaunem 
zapalaniem przez 8 godzto z rzędu zapa
łek. W każdej bowiem fabryce zapałek 
pracują robotnicy specjatłiści. którzy 

wypróbowują zapałki, 
pochodzące z poszczególnych oddziałów ' 
nic innego przez cały rok nie roWa. 

Są jeszcze ..butelkarze dymu", rj. robot 
nicy, którzy zbierają dym unoszący się z 
pewnych określonych jakości dirzewa. w 
butelki, aby go zużyć następnie w wędzę 
n'u szynek. 

Od k ł k u laf świetne interesa robią „wy 
ihowawcy ropuch". W zniszczeniu robac 
twa ogrodowego ropucha oddaje, jak wia 
domo, znaczne usługi; powstaił wiec od po 
wredni przemysł 1 ropuchy, wychowane w 
odpowiednich miejscach, są odsprzedawa
ne po składach zoologicznych, jak każde 
Inne zwierzę domowe. 

Nie do uwierzenia wielką jest liczba ko 
bief. utrzymująca s'ę ze sprzedaży wiel
kim firmom handlowym opinji znakomi
tych osobistości o wartości np. nowego 
środka kosmetycznego perfum lub jedwab 
nych pończoch. 

Że wielu mężczyzn zarabia obecnie ja 
ko „mamnegułns" w domach konfekcyj
nych lub jako zawodowi tancerze w ele
ganckich hotelach, jest pubUczna tajemni
cą. We wszystkich wykwintnych loka
lach większych stolic europejsk*ch gość, 
wchodząc ma sale. znajduje na stoliku za
wiadomienie, drukowane na eleganckim 
bristolu, że... dyrekcja może. na życzenie, 
służyć partom 
prawidłowo zakontraktowanym tance

rzem. 
aa którego bierze odpowieddalność. Wy
starcza jedno spojrzenie w stronę uważają 
cefifo dyrektora sali i natychmiast eleganc 
W tancerz we fraku, o wyglądzie prawdzr 
wego genrlernena. przedstawia s'e pani do 

W s z y s t k i e k o b i e t y c z y t a j ą 

nowy ilustrowany tygodnik 

„Życie Kobiece" 
plerwa.e w Polsce pismo żywe 
a k t u a l n e — a a j m u j ą c e — b o a p a r t y j n e 

T A N I E . 
Bogaty dział litaracki i ilustracyjny. 

Cana egzemplarza 50 groszy. 
Prenumerata miesięczna 
1 xl. 80 scr. kwar ta lna 5 . 1 . 

Redakcja i Administracja: — War-
siawa, Krak. Przedm. 99, tel. 239-40 
Egzemplarze okazowa wysyłamy po 
otrzymaniu 50 groszy w maczkach 

pocztowych. 

Domowe zwierząta 
rozumieją mowę 

ludzką. 
Czworonożny matematyk. 

Na międzynarodowym kongresie psy
chologów w Paryżu wygłosił monachijski 
zoolog, dr. Karol Kratl, odczyt na temat: 

„Świat uczuć u zwierząt". 
Wywody uczonego wywołały wśród 

międzynarodowego grana niebywałą sen
sację, albowiem zwróciły uwagę, Iż zwie 
rzęta posiadają s*lnie rozwinięty Intelekt, 
który częstokroć przewyższa ludzki. 

Zwierzę w obcowaniu z inteligentnym 
człowiekiem staje się rozumnJeisze * wraź 
liwsze, a uczuciowość jego przybiera nie
raz rozczulające formy. 

Dr. Kiioll poświęcił szczególną uwagę 
koniom, a wśród nkjh znalazł 

genialnego matematyka. 
Był to 6-letni ogier arabski. Mebmct, 

fctóry po 3 latach nauki nletyłko TOznóiiim 
liczby, aie wykonywał dość »komollkowa 
ne zadania matematyczne, fe same. które 
daja do rozwiązywania maturzystom. 

Wedle przekonania dr. KraJk domowe 
zwierzęta rozumieją mowe ludzka 1 zga
dują intencję ezłowieka. Należy jednak z 
njęnii obcować t wychowywać je cierpli
wie. 

Między człowiekiem a zwierzęciem ist
nieje nawet rodzaj telepatii, która umoż
liwia wzajemne porozumienie. 

Wywody dr. Krala ©oparł dr. W. Neu 
toamn. 

takiego tańca, jakiego sobie ona tytko ży
czy. Tajemnica nie jest tajemnicą, a jed
nak powstaje nią, gdyż wszystko 

odbywa sie tak dyskretnie, 
że mało kto. oprócz zainteresowanych, 
może się połapać, fż eleganck' tancerz jest 
tylko wynajętym na godzinę lub więcej. 
Po ukończeniu balu przymierze s'e rozwią 
żuje. Nieraz zdarza s'ę jednak przceiwmie, 
lecz wówczas dyrekcja hotelu nie ma po
wodu do interwencji, pod wairtjnk'em jed
nak, że w czasie balu zawodowy tancerz 
nie będzie prowadził poufnych rozmów z 
partnerka • nie zatańczy wiecei jak trzy-
ktroWe przez cały czas trwania „fłve o 
cllok the" z jedną i tą samą panią. 

:o: 

Teatr świetlny w Berlinie „Primus-
Palast" wystąpił onegdaj z premierą ko
medii p. t. „Grzesznik z miasteczka", w 
której główną rolę grała znana artystka 
fiilmowa 

Asta Nielsen. 
Autorem tej sztuki ffirnowej był nieznany 
berlińskiej publiczności Bruno Rahn, nie
gdyś aktor prowincjonalny. Przerzucił on 
się do sztuki filmowej ułożył kilka filmów 
o tendencji kulturalnej, a obecnie stwo
rzył rzecz, która miała mu zapewnić imię. 
Premjera nie zawiodła oczekiwań autora. 
Publiczności •zebrało się dużo, bito brawa 
a krytyka nie szczędziła pochwał. Lecz to 
niebywałe powodzenie na scenie społe
cznej 

Krateczfc l s ą d o w e . 

Plotki o nieboszczyku. 
Bohaterowie stypy pogrzebowej. 

Ludzie mają zwyczaj wykorzystywa
nia każdej niemal okazji dla urządzania ri-
bacyj. Narodził się młody obywatel pań
stwa, — już jest szalona okazja do wypi
cia. A cóż tu dopiero mówić o weselu 
czy też imieninach? A zwłaszcza my Po
lacy — przodujemy całemu światu pod 
względem uroczystego oblewania wszel
kich okazyj familijnych. 

Mój ty Boże! nawet, gdy człowiek 
umiera, to pozostali po nim krewni, okry
ci ciężką żałobą opłakujący go łzami 
rzewnemi, idą na libację, zwaną stypą po
grzebową. Wspominają zalety niebosz
czyka, bo to, jak wiadomo każdy zmarły 
jest uosobieniem cnót wszelakich, choćby 
de facto za żywota był największym pod 
słońcem nicponiem. 

Mnie osobiście przykro słę robi na 
myśl, tó w razie, gdy umrę, co nie daj Bo
że, krewniacy moi urządzą z tej okazji 
wspaniały bal i spożyją należną ilość al
koholu bez mojego udziału. 

Zdarza sie też, że stypa nosząca bądź 
co bądź charakter żałobny przeistacza się 
ni stąd ni zowąd w zupełnie normalną bój
kę tak, jak na Jakiemś tam weselu czy 
chrzcinach. Taka właśnie historja wyda
rzyła stfę u państwa Owczarków przy uli
cy Marysińsktej. 

Umarł pan Owczarek. Poczciwości 
był to człowiek. Wykoszltowała się żona 
na przyzwoity pochówek, a po powrocie 
z cmentarza zaprosiła gości na libacyjke. 
Wódeczki było sporo, wszelakich przeką
sek również, tak że goście wcale nie brali 
za zło ś. p. Owczarkowi, że się przeniósł 
na łono Abrahama. Bodajby to codzien
nie taki Owczarek umierał. i 

Była też między gośćmi pą stypie nie
jaka pani Koperczykową Józefa. Podpiła 
sobie za dużo kobiecina i nuże wygady
wać różne brzydkie rzęchy o nieboszczy
ku Owczarku. Nierozsądny był to krok, 
albowiem krewni zmarłego z parrfą Ow-
czarkową na czele rzucili się na Ko
perczykową i pobili ją okrutnie. 

Z ledwością uratowała się nieszczę
śliwa ofiara własnej nieostrożności. Od
niosła tak dotkliwe obrażenia cielesne, że 
musiała biedaczka pójść do lekarza, od 
którego też otrzymała świadectwo. Świa 
dectwo to załączyła następnie do skargi 
sadowej wystosowanej przeciwko Józelie 

Owczarek i Kazimierzowi Witczakowi, 
który również brał udział w doraźnym 
wymiarze sprawiedliwości. 

W dniu onegdajszym bohaterowie sty
py pogrzebowej stanęli przed panem sę
dzią pokoju X okręgu Zejdą, który skazał 
ich na 20 złotych grzywny. 

Sa-wicz. 

przypłacił b y ł v akrCr prowincjonalny 
życiem. 

Gdy po premierze rozpoczęło się dnarle 
z rzędu wyświetlanie komedji, do k ierów 
nika teatru podbiegła jedna z bąiletniczek 
prosząc go, by podszedł do siedzącego W 
loży górnego piętra autora ffflmu Rahna. 
Kierownik przypomniał sobie, że Rahn 
przed południem ujawniał wielkie zdener
wowanie ,i wyglądał wielce wyczerpany. 
Pośpieszył więc na górę, zajął się Rahnem* 
i odwiózł go do domu matki. Wezwany 
lekarz, zapisał środek nasenny i odszedł 
z zapewnieniem, że zdenerwowanie wy
wołane premjera 

mfnfe. 
W nocy stan chorego pogorszył sie. Prze
wieziono go do sanatorium. Rahn obudziw 
szy się, zażądail dzienników, z widoczną 
radością przeczytał pochlebne krytyki o 
swe] sztuce f zasnął. Ze snu tego 

już się nie obudził. 
Zabiła go radość że stał się niespodzlewa 
nie sławnym, że nędza Jego sfę skończyła, 
że pojedzie leczyć sfę i tworzyć nowe dzie 
ła filmowe. 

- • — ..n —. 

Ramon Novaro 

wstępuje do 
klasztoru. 

Słynny ,aktor ffirnowy. Roman Novaro 
wstępute w najbWższych dniach do klasz
toru. 

-Odrzucił bardzo korzystne propozycje, 
zerwał kontrakt z wytwórnia filmowa w 
Los Angelos 1 likwiduje swe interesy, aby 
uciec od gwaru świata do cichej cel' kląsz 
tom ej. 

Roman Novaro nie zdecydował sJę je- . 
szcze, do jakiego ma wstąpić zakonu, ale 
przyjaciele Jego utrzymują, tt szuka bar
dzo surowej reguły. r^S»*» 

Smutne życie starego kawalera. 
Litość belgijskich władz podatkowych. 

Braibańfu Rada prowincji ^belgijskiej 
uchwaliła opodatkować 

wszystkich starych kawalerów, 
małżeństwa bezdzietne i wdowców bez
dzietnych. 

Belgijskie jednak władze podatkowe 
zniosły tę uchwałę, motywuiiac decyzję 
swą temf, pełnemi godności słowy: 

Mężczyzna 1 kobieta którzy, pomaga
jąc sobie nawzajem, kroczą przez życie, 

są njocnlejsl: 
związani w doli i niedoli, gdy tymczasem 
nie żonalfy niema Innej ucieczki, jak tylko 
siebie samego lub sąsiadów swych f przy-
jaddł, których rady nie zawsze są bęzjńfe 
resowne. Nieżonaci nie znajdują też wza
jemnej, zdrowej i szczerej sympatjl która 
występuje we wzniosłej instytucji mał
żeństwa. 

Ci, którzy obrali sobie stan itwrokawa* 
lersrwa, są 

godni pożałowania. 
gdyż często przyczyny decyzji Ich pozo. 
stawania w stanie lakrni, trzeba szukać w 
Troskach i rozczarowaniu. 

Również pożałowania godne są ma U 
żeństwa bezdzietne i wdowcy, nie posła* 
dający dziecka, któreby im przypominał'' 
zgasła małżonkę, 

Nie chcemy stanu Ich pogarszać przy
pominaniem corocznej rzeczy, które po
winny być zapomniane. 

Uchwąilony podatek wydaje się nam 
nienormalnym, niesłusznym i niezgodnym 
' prawem i dlą'tego 

musimy go odrzucić 

Prawdziwi przyjaciele 
chorego doktora. 

K i e d y m u g r o z i ł a ś m i e r ć , z g o d z i l i s i ę n a t r a n s f u z j ę k r w i . 

„Radjo, Ameryka" donosi z Kansas Ci 
ly, że znajduje sfę lam w szpffahi już od 
kilku tygodni doktór Ludwik Orsini. 
członek związku narodowego spółek 

agrarnych, 
który wyjechał do Ameryki w sprawach 
urzędowych, lecz musiał przerwać podróż 
i zafrzymać sfe w klinice chirurgicznej 
aby się poddać operacji ślepej kiszki. Za
bieg chirurgiczny powiódł się znakomicie, 
lecz w czasie fekonwalesceneji powstały 
nieprzewidziane komplikacje, które 

zagrażały życia pacjenta. 
Okazał się konieczny przelew krwi , jako 

/ostatni środek mogący uratować życie 

chorego, W szpitalu Orsini zaprzyjaźnił 
się z dwoma lekarzami amerykańskimi 
którzy go z braterską pieczołowitości 
pielęgnowali w czasie choroby. Tak je
den i drugi natychmiast, zaofiarowali wła
sną krew. aby 

uratować żyeie przyjaciela: 
gdy dokonany przelew i organizmu 
Brandta okazał sic niewystarczającym, 
poddał się operacji Turner, umożliwiając 
tym, sposobem powrót do zdrowia chore
go przyjaciela i druha. 
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1 Poszukiwania winowajcy. 

Skok z tramwaju 
na rower. 

A m e r y k a ń s k a g o n i t w a . 
Wczoraj po południu Antoni Biliński, 

zamieszkały przy ulicy Krótkiej 2 
udał się na przejażdżko rowerem. 

W pewnej chwili pozostawiwszy rower 
przed bramą przy ulicy Pomorskiej 11, 
wszedł na dziedziniec. Nad pozostawio
nym bez opieki welocypadem uli łował się 
takiś przechodzień 1 rozejrzawszy się 
Przezornie wokoło wskoczył na siodło i 
odjechał. W tejże chwili wyszedł z bra
my Biliński 1 spostrzegłszy złodzieja, 
wskoczył do tramwaju, aby go dogonić. 
Złodziej nie przeczuwał niebezpieczeń
stwa i spokojnie jechał bokiem ulicy. Tuż 
przy Nowo-Targowej tramwaj zrównał 
się z rowerem. Wówczas Biliński dał su
sa i wpadł wprost na plecy ucekającego. 
Tym sposobem rower wrócił 

do prawego właściciela. 
Złodziejem okazał się niejaki Judei Bo
rówka, zamieszkały przy ulicy Kilińskie
go. Osadzono go w areszcie, a sprawę 
skieiowano do sadu. 

Eugenjusz Nowosielski kupiec, zamie
szkały przy ulicy Krakowskiej 29, zawsze 
zaaferowany 

liczncmi sprawami handlowemi 
nie pamiętał terminów płatności wysta
wianych przez siebie weksli. 

W dnfu wczorajszym pan N. otrzymał 
zawiadomienie, że ma weksel do wyku
pienia. Formalności związane z tom zała
twi ł jego syn. któremu ojciec poruczał po
dobne sprawy. 

Wieczorem przeglądając listy pan N. 

ujrzał na swem biurku ów weksel 60-zło-
towy j ani rusz nie mógł go sobie przy
pomnieć, bowiem nigdy nie wystawiał na 
tak maifą sumę. Po dokladnem obejrzeniu 
cyrografu, stwierdził, że podpis jego jest 

kunsztownie podrobiony. 
Udał się tedy poszkodowany kupiec do 

konrsarjatu, gdzie zameldował o oszu
stwie, Władze bezpieczeństwa publicz
nego wszczęły dochodzenia, w celu •wy
krycia fałszerzy. 

Zna; orni z ogonka . 
Ofiara dwóch birbantów. 

Wczoraj w biurze wyborczym przy 
urnie z kopertami, Andrzej Wizytowski. 
robotnik, zamieszkały przy ulicy Wyso
kiej zawarł znajomość z dwoma mężczyz
nami. 

Po oddaniu trójka łodzian udała się do 
knajpy, gdzie mimo zakazu 

sprzedawali alkohol. 
Przy ustronnym stoliku Wizytowski wraz 
z przyjaciółmi urżnął się porz;\dnic. Po 
wyjściu z restauracji nowi znajomi p. W. 
rostanowili go odprowadzić do domu. 
Ponieważ nogi odmawiały posłuszeństwa 
wzięli dorożkę. Kiedy koń stanął przed 
posesją, w której mieszkał Wizytowski 

usłużni kompani zaczęli się z nim żegnać, 
ten jednak widząc taką serdeczność uparł 
się, że ich również 

odprowadzi kilkanaście kroków. 
Wówczas dwaj birbanci porozumieli się 
błyskawicznie wzrokiem i j^den z nich 
wyciągnąwszy z kieszeni klucz zadał nim 
Wizytowskiemu 

kilka ran. , 
Gdy W. wszczął krzyk, obaj nieznajomi 
zbiegli. 

Poszkodowanemu udzielono pomocy 
na stacji miejskiego pogotowia ratunko
wego. 

Pani z czerwoną 
torebką. 

A m a t o r ł a t w e g o z a r o b k u . 

Chaim Nuta zawodowy złodziej, bez 
stałego miejsca zamieszkania, przed paru 
dopiero dniami 

opuścił więzienie. 
Kilkanaście złotych, które miał przy so
bie przetrwani! szybko i Wedy głód mu 
począł dokuczać, zaczął się oglądać za ła
twym zarobkiem. 

Ulicą Lutomierską szła kobieta z czer
woną torebką pod pachą. Nuta wyrwał 
sakiewkę i puścił w ruch swe chyże nog\ 
Okradziona zorientowawszy się w sy
tuacji 

wszczęła alarm. 
Chaim podwoił szybkość lecz mimo to go 
ujęto i oddano w ręce władz bezpieczeń
stwa publicznego. 

Pechowego złodzieja po dochodzenia 
odesłano do dyspozycji władz sądowych. 

A publiczka śmiała się do rozpuku. 
Finał jesiennego pikniku. 

m m 
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Na strunach zmysłów 
Ostatnia kraacla uwodaicielki pięknej — 

L Y A D E P U T T I . 
Wie lka tragedfa pierwszych połądań młode

go chłopca. 
W roiach głównych.• L Y A D E P U T T I , 

A n g e l o F e r r a r i 1 W a l t e r S l e z a k . 
r. 1 Nad program: • -

A r c y w . p a n i a t a k o m e d j a w 2 a k t a c h . 

Następny program: G r z e c h y k r ó l e w s k i e . 

Uwnga: Ceny miejsc W soboty, i święta, 
w dni powszednie Balkon 80 gr., I m. 70. 

Balkon gr. 70, I miej- . . . _ . n . 
s c e 6 0 . I l 4 0 . H I 3 0 g r . 1 1 m 5 0 1 1 1 m - 4 0 * • 
Paste-partou w niedziele i święta nieważne. 

Bolesław Knot, z miejskiego domu no
clegowego przy ulicy 28 pułku Strzelców 
Kaniowskich, mając troch? pieniędzy za
prosił swą przyjaciółkę niejaką Zuzannę 
IWehał 

na przechadzkę. 
Knot kupił butelkę spirytusu, Zuzanna — 
zakąsek, poczem nie bacząc na dokuczli
we zirauo. udali się do lasi Konstanty-
rowskiogo. Przed wieczorem pijani po
stanowili wróctć do domu. Pod wiaduk
tem kolejowym dworca Łódź-Kajiska wy
wiązała się pomiędzy nimi ni z tego^ ni 
z owego bójka. Zuzanna drapała przy
jaciela po twarzy, on ją bił 1 kopał, a pu
bliczka śmiała się z tego do rozpuku. W 
pewnej chwili w ręku Knotki 

_ błysnął nóż. 
Zamierzał on ugodzić nim Michałównę, 
lecz ludzie obezwładnili go i zaprowadzili 
do komisariatu policji. Po drodze Knot 
wyrwał się z rąk ludzi i zaczął uciekać, 
lecz znowu został ujęty przez nadchodzą
cych policjantów. 

Awanturnika, na którym ciążą i inne 
ciemne sprawki przesłano do dyspozycji 
władz sądowych. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Ten pan Jest kolporterem 
fałszywych banknotów! 

P o d e j r z a n y p a s a ż e r . 

Wczoraj po południu do tramwaju zdą
żającego z Aleksandrowa do Łodzi wsiadT 
około 30-letni mężczyzna wręczył kon
duktorowi za bile? 

papierową dwuzłotówkę. 
Tramwajarz obejrzawszy banknot stwier
dził że Jest fałszywy I oddał go z pewro-
Jetn pasażerowi. Ten wręczył kondukto
rowi inną dwuzłotówkę również fałszy
wą. Sprytny konduktor nie chcąc spło
szyć ptastzka wydał tajemniczemu osob
nikowi resztę. Kiedy tramwaj stanął na 
Bałuckim rynku zawezwał pollcjania i 
wskazał mu właściciela 

fałszywych pieniędzy. 
Pasażera odprowadzono do komisarjalu f 
poddano rewtej.', znaleziono u nfego kilka
naście fałszywych dwuzłotówek. 

Przy nieznajomym nie znaleziono, żad 
trych dowodów osobistych. Podał się on 
za Szymche- Lubelskiego, zamieszkałego' 
w Poddębicach. Przesłano go wraz z od-
pow«)edinhTi protokółem, do dyspozycj1! 
władz śledczych, 

BLASCO IBANEZ. 45) 

Powieść. 
Przekład autoryzowany. 

Stall na miejscu rozmawiając, lece czu
jąc instynktownie wszystkie spojrzenia, 
utkwione w sleWe; siadali na oddalonej 
kanapie 1 tam ciągnęli dalej swą rozmo
wę. Naraz szmer publiczności około ja
kiegoś siołu pociągał księżnę, która 
opuszczała chwilowo Lubimowa. Aficja 
miała uśmiech gorzki 1 dumny królowej 
zdetronizowanej. Przedtem mówiono ty l 
ko o niej, hutę jej dostało się aż do Nicei 
i Men tony. Rodziny z Monaco, którym 
wzbroniony był wstęp do kasyna pyta
ły o fej powodzenie w godzinie obiado
wej. Rozbrzmiewało jej imię po kawiar
niach i restauraciacih, tak, jak generałów, 
prowadzących wojnę. Wobec .afiszów z 
ostatniemi wiadomościami, ludzie przery
wali komentarze nad przyszłą ofenzywą, 
aby pyifać siebie: „Czy księżna de Lisie 
wygrała wczoraj?"... Po południu, wcho
dząc do kasyna ciekawi blegaH, aby zo
baczyć ją z bhska, a przyjaciele jej cało
wał! ją w rękę z dumą. Była lo praw
dziwa owacja spojrzeń 1 usmiechÓAt. 

Walka jej z kasynem trwała dwa ty

godnie. Wygrywała, przegrywała, znów 
wygrywała. Jej „praca" zaczynała się o 
trzeciej po południu, przeciągała po za pół 
noc. Godziny obiadu 1 podwieczorku 
mijały, zanim się spostrzegła. Po ukoń
czonej grze, odchodziła, oparta na ramie
niu Walerji, kłaniając się przyjaefołom 
swym z uprzejmością triumfującą i wy
czerpania pełną, Czasem, jak chora , któ
rą karmią gwałtem, pozwalała swej to
warzyszce przynieść sobie herbatę i za
siadała do stołn gry. 

Pewnego wieczoru — pamiętnego wie
czoru!... Kasyno zamknęło swe podwoje, 
a ona nie przestawała wygrywać. Poli
czyła banknoty, wręczone Jej przez urzęd
ników z uśmiechem wymuszonym. 400.000 
franków! Wsąnykały sfe z Jej torebki' i 
z torebki Walerji Jej przyjaciółka ^ge
nerałowa", musłał* też przybyć z pomo
cą I wziąć MBka zwitków. 

— Gdyby nie zamknęli, tobym fdh zruj-
nowata! — powiedziała Alicja z dumą 
Mumfaltanki. 

Kłorynda odprowadziła Ją do poiwozn 
^ zalecając cflfaożrtosć. 

— Nie grał więcej, zatrzymaj swę pie
niądze. Nie sposób lepiej było zagrać. 

Walerja w ciągu nocy powtarzała jej: 
— Byfoby obrazą Boską dalej próbo

wać. 
Nazajutrz po swym pierwszym 1 świej 

nym sukcesie, wstała, widząc go wcho
dzącego do sailonu i wzięła za obie ręce, 
aby « nim pomówić na uboczu. 

Alicja nie słuchała ich. Jej natchnie
nie nie było jeszcze wyczerpane. Musz
la dokonać wielkich rzeczy, a gdy nadej
dzie chwila wycofania słę zda sobie z Te
go sprawę przed innentf. 

Michał był obecny przy tej walce, Iry
tujące! dla niego. Codzieft przychodząc 
do kasyna, wymyślał sobie w duchu, tak. 
jakby popełnił nfkczemność. Pocóż był 
obecny przy czynach tej szalonej kobie
ty?.. . Zdawała się nie zauważać jego obec 
naści: jedno spojrzenie na wstępie, 
uśmiech, a pozatem miała'tylko oczy dla 
krupierów i gry. A przecież książę sta
wiał się punktualnie. Na własne raspra-
włedfłiwfenfe przypominał sobie kflka 
słów księżny. 

— PrzynosiSsz ml szczęście, szepnęła 
mu do ucha. Jestem pewna fego. W y 
grywam od chwili, gdyśmy się znów 
spotkali. Przychodź przychodź codzien
nie. Chcę cię widzieć, ilekroć podniosę 
oczy. 

Podnosiła je fyflco cnwlanilll; co inne
go miała w głowie. Alę Michał dla za
spokojona swego niezadowolenia z same
go siebie, mówił sobiiie, że był tu dla do
trzymania słowa. A może mówił praw
dę... 

Pewnego dnia wchodząc do kasyna, 
uczuł coś niezwykłego w atmosferze. 
Wszyscy dążyli do jednjgo stołu. 

Przyjaciel jego Lewis przeszedł koto 
niego, nie zatrzymując się, 

— To musiało się stać,.. Przecie ona 
nie umie grać... Gra bez systemu, byle 
Jak. I oto leży. 

Wszyscy gracze rozmawiali ze sobą, 
jakby o śmierci czyjejś, ale z żalem, pal
nym bypokryzf, gdyż triumfowali na 
mysi, że rozwiało się to niezwykłe powo
dzenie które może ich zatruwało. 

Lublmow zibiiżyt sfę także i ujrzał AU* 
oję w chwali, gdy podniosła oczy. Spoj
rzała nań przeciągle. Jakby chcąc go 
uczynić winnym swego niepowodzenia. 
„Czenroś mię opuściT?*... 

Książe uciekł: cierpiał, wkiząc ją t 
tym pokomj-m wyrazem baranka w nfe-
bezpieczeństwie. Wieczorem wrócił do 
kasyna. Zajmowano sfę jeszcze księżną, 
ale pociohu ze smnfnerna ruchami, jakby 
chodziło o umierającego. Ciekawych 
mniej było koło stołu, l^rzał Alicję na 
fem samem miejscu. Za krzesłem jej sta
ła WaJeria z miną skonjsf ernowar ' a Do, 
na Klorynda pochylona nad swe nrzyja-
ciófką, coś Jej szeptała do ucha. Odjgadł, 
co mówiła. Nawoływała ?ą do * »;"rifa z 
miejsca. 
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Piękno przyrody polskie j na srebrnym ekranie . 
Program krajobrazowych zdjęć zimowych Rzplitej Polskiej. 

Przy Międzyministerialnej Komisji Tu
rystycznej powstała . 

Podkomisja Filmowa, 
mająca na celu popieranie i koordynowa
nie prac nad zdjęciami filmowemi wido
ków i osobliwości Polski. 

Na przewodniczącego Podkomisji po
wołano p. K. Błeszyński ego, radcę Mini
sterstwa Spraw Wewnętrznych, na se
kretarza —- p. J. Kołodziejczyka, delegata 
Ministerstwa Wyznań Religijnych 1 Oświe 
cenią Publicznego. 

Podkomisja postanowiła przedewszy-
-rtkicm zapoznać się z dotychczasowym 
niaterjałem filmowym 

z widokami i osobliwościami Polski. 
W tym celu zaprosiła do współdziałania 
Polski Związek Przemysłowców Filmo
wych oraz prof. T. Pruszkowskiego. 

Postanowiono zwrocie się do wszy
stkich 

posiadaczy negatywów, 
tak zawodowców, jak i amatorów o nade
słanie jak najśpteszniej wykazów negaty
wów z dziedziny turystyki i krajoznaw
stwa (widoki, osobliwości Polski, kopal
nie, fabryki, sporty zimowe, tańce ludo
we i t. p.) oraz przejrzeć zgłoszone nega
tywy w jak najkrótszym czasie, celem 
zorientowania się, jaka część pracy 

została dotychczas dokonana. 
Fitmy, które Komisja przyjmie jako na

dające się do celu propagandy, będą na
stępnie polecone naszym placówkom dy
plomatycznym zagranicą. Filmy te będą 
również korzystały w Polsce ze specjal
nych ulg podatkowych. 

Po za tern p. Jan Wroczyński zgłosił na 
ręce Poi. Zw. Przem. Film. gotowość wy
korzystania tych filmów przez Komisję I I . 
Międzynarodowej Konferencji Studenckiej 
oraz Polskiej Komisji Współpracy Intelek
tualnej. 

Wobec tego Polski Związek Przemy
słowców Filmowych prosi wszystkich 
kolegów oraz osoby, posiadające negaty
wy, by zechciały nadesłać ich wykaz w 
jak najkrótszym czasie pod adresem 
Związku: Warszawa, Wierzbowa 7, Ur 
względmraiąc następujące Informacje: I ) 
Nazwisko właściciela negatywu 1 dokład
ny adres; 2) Tytuł fil mu oraz krótkie stre
szczenie; 3) U kogo znajduje się obecnie 
negatyw; 4) Długość negatywu; 5) Jego 
stan; 6) Oay są kopie, które nadawałyby 
się do przejrzenia; 7) W czyjem posiada
niu znajdują sfę te kopje; 8) Czy posiadacz 
kopji zgadza się na jej przejrzenie przez 
komisję. 

Największą uwagę zfcną należałoby 
twróctć na zimowy krajobraz Tatr 1 Kar
tofli 1 ta należałoby ograniczyć sie jedynie 
do tych miejscowość*, które dia wyprawy 
kinematograficznej, czy tez operatora, nie 
uprawiającego sportu narciarskiego, by
łyby dostępne, a przytem daty pojęcie zi
mowego krajobrazu gór. 

Beskidy Zachodln*e. Nałeźatoby się o-
graniczyć do Babiej Góry. która jest do
stępna od strona Zawoj* (wieś w odiłegłoś 
ci 24 kim. szosą od stacji kolejowej Ma
ków) oraz do Ktfmczaka, dokajd jest do
stęp dogodny z Białej - Bielsk1. 

Beskidy Wschodnie: Głównym ośrod
kiem zdjęć kinematograficznych byłyby 
Jaremcze Worochta i Sławsko, gdzie ma 
mv osobliwie piękne 

typy chat wiejskich, 
a w okolicznych wsiach orygfnaline drew
niane cerkiewki oraz typy huculskie. 

Zdjęcia, dokonane w tych k*lku punk
tach, niewątpliwie dadzą bogaty materiał 
•lustrujący zimowy krajobraz gór. nateży 
przytem podkreślić, że prócz wymienio
nych isfe:<ieie • 

mnóstwo innych miejscowości, 
fctóre możnaby wskazać przy osoirsfem 
porozumieniu sie. 

Dla zimowego krajobrazu leśnego naj
lepiej n^da? alby się krajobraz Puszczy 
Białowieskiej oraz Budy. położonej na 
środku Puszczy. Krajobraz leśny należało 
by połączyć z polowaniem 1 tu należałby 
wejść w porozumienie z jakiemś Towarzy 
ctfwem Łowieckiem czy też Myśliwskiem. 

Zdjęc i wybrzeża morskiego: Bardzo 
osobliwe 1 pożądane byłyby zdjęcia na
szego wybrzeża na przestrzeni od Wiel
kiej Wsi do Rozowia oraz obfite połowy 
w Jastarni na Helu. 

Miasta: Jako ciekawe fragmenty z'riiO 
*/ego życia> miast niewątpliwie byłyby cle 
kawę fragmenty Warszawy (Stare M'a-

sto w śniegu) Krakowa (Planty) i t. p. 
Wieś: Z ciekawszych wsi. w których 

przechowały s*ę jeszcze zwyczaje ludo
we świąteczne (Szopka, Turoń) byłyby 
Domaniewice (jedna stacja przed Łowi

czem w stronę Warszawy) Jackow;ce J 

Zduny (jedna stacja' za Łowiczem w stro
nę Kutna) oraz Monice (2 kkn. od Siera
dza). 

Program powyższy jest minimalny, da 

je jednak pojęcie niektórych osobliwość* 
Poiski (specjalnie zimowych). Pozostawa 
loby jeszcze cały szereg miejscowości, 
zdjęcia Mórycb nasręczałyby pewne łriid 
!0ŚC'. 

C» z pp. operatorów, którzy zaintereso 
waLby s'i; powyższym programem errzy-
mać mogą bliższe informacje w sckretarja 
cie Polskiego Związku Przemysłowców 
Filmowych w Warszawie. uL Wierzbowa 
7. 

Zawsze przesadza... 

Ż o n a : — Ratuj mnie, 
M ą ż : — Ty zawsze z 

mężu! Spadam 
igły robisz widły. 

w przepaść. 
Morze nazywasz przepaścią. 

TEATR POPULARNY. 

„ P I E C Z Ę Ć M I L C Z E N I A " . 
D r a m a t w 5 - u a k t a c h d ' E n n e r y ' e g o . 

Ubogi stolarz popełnia morderstwo dla 
pieniędzy, a żona dręczona wyrzutami su
mienia wyjawia mężowską zbrodnię księ
dzu na spowiedzi. Wkrótce potem ten 
sam sługa boży zostaije posądzony, jako
by on właśnie morderczego czynu do
konał... 

Niesłusznie obwiniony przechodzi te
dy całą gehennę najstraszliwszej wale; ze 
sobą, bowiem wfe on z wyznań żony mor
dercy, kto jest sprawcą, mógłby bez tru
du uwolnić się z ciążącego na nam zarzutu, 
ałe — wiąże g'o, jako katolitkiego kapła
na, tajemnica spowiedzi... 

I ksiądz milczy, mUczy, chociaż mil
czenie to ma „już — już" przypłacić 
głową... 

Naturalnie — nie przypłaci w końcu 
boć to francuski melodramat, który musi 
obowiązkowo zakończyć się dobrze... W 
ostatniej chwili istotny grzesznik — tortu
rowany wyrzutami sumienia — przyznaje 
się do przestępstwa f — prawda zwycię
ża, jak to bywa zawsze nietyHe w życiu, 
ile w francuskich melodramatach... 

Taka jest treść sztuki, która złożyła 
się na sobotnią premierę w Teatrze Popu
larnym. Jest to sensacja w starym guście, 
nieco ciężka, bo obarczona prz3#ługiemi 
dialogami (zwłaszcza w obrazie 1-ym). 

ma jednak tę zaletę, że zawiera w sobie 
dobrą, poisową rolę. Bohaterski ksiądz — 
rola główna ma okazję do wyładowania 
całego zasobu uczuć, płynących z dręczą
cego go konfliktu. Z okazji tej czynił na
leżyty użytek p. Szafrański, cieniując sub
telnie wszelkie przejścia duchowe i uwy
datniając z ekspresją tragizm męczeńskie
go księdza. > 

O reszcie zespołu trudno opiniować, 
bowiem wszystkie pozostałe role, to jedy
nie mniejsze lub większe epizody. Nie 
godzi się jednak pominąć milczeniem p. 
Jarszewskiego d(r. Bordier), p. Bronów-
skiej (żona lekarza), p. Dębicza (sędzia 
śledczy), p Borkowskiego rmorderca Bres 
saud), p. Góreckiego (wielce udana syl
wetka starego wieśniaka), p. Gałeckiego 
(krawiec). 

Na specjalną uwagę zasługuje Agata, 
gospodyni księdza, która figuruje w pro
gramie jako... trzy gwiazdki... Aktorka ta 
zdradza cechy istotnego, głębokiego ta
lentu... 

Dzięki wysokiemu poziomowi gry tu
dzież wprawnej ręce reżysera dyr. Pilar
skiego całe widowisko wypadło zajmują
co i barwnie. Licznie zebrana publicz
ność przyjmowała je z gorącem uznaniem. 

Skok kolejarza 
z 3-go piętra. 

W c z o r a j s z a k r o n i k a p o g o t o 
w i a r a t u n k o w e g o . 

Łódź, 10. 9. — W ciągu dnia ubiegłego 
kronika miejskiego pogotowia ratunkowe 
go zanotowała następujące wypadki: 

Wczoraj w podwórzu domu przy ulicy 
Skwerowej 8 z okna 3 piętra wyskoczył 
na bruk podwórza 

28-letni Michał Wołyński, 
robotnik kolejowy, zamieszkały w tymże 
domu. 

Desperat uległ wstrząsowi mózgu; w 
stanie beznadziejnym przewieziono go do 
szpitala św. Józefa. 

Przyczyna tragicznego kroku nieznana. 
* • • 

Przy zbiegu ulic Zgierskiej i Krótkiej 
przejechany został resorka 

9-letni Mieczysław Tonek. 
zamieszkały przy ulicy Krótkiej 5-7. Cbłó 
piec odniósł poważne rany głowy. 

W stanie ciężkim przewieziono go do 
szpitala dziecięcego Anny-Marji. 

Woźnicę aresztowano. 
• • • 

W południe przy zbiegu uUcy Andrzeja' 
i Piotrkowskiej wpadła pod koła dorożki 

60-ietnia Zofia Dyguda. 
zamieszkała przy ulicy Wólczai's^A:j. Le
karz pogotowia ratunkowego po ' lżeniu 
opatrunku odwiózł staruszkę do cli mu 
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H SPORT. 1 

ŁK.S.-RUCH 6:2 (1:0). 
Świetne zwycięstwo łodzian. 

Przedostatni mecz ŁKS w mistrzostwie 
ligowem przysporzył kn dalsze dwa punk 
tv po efektownem zwycięstwie nad Ru
chem górnośląskim. 

Sądząc z wyniku zdawałoby się. Iż ze-
fifpół" góruoślązaków jest zespołem prze
ciętnym bez specjalnych walorów. 

W rzeczywistości jednak oplnję o nich 
należy w-vxlać pochlebną, gdyż Ruch oka
zał się zespołem doskonale zgranym, kom 
Wnującym ładnie, o wspanialej technice, 
ruchliwości oraz statecznej efektownej 
CTze głowa. 

Przez cały czas grv piłka między nte-
bieskinti wędrowała jak na sznurku 

ŁKS jeżeli odniósł zwycięstwo to tylko 
dzięki ambitnej arze całego zespołu oraz 
szybkiej decyzji ataku zwłaszcza w dra
fcie! połowie. 

Do zawodów powyższych obydwa ze
społy wystąpiły w swych najsilniejszych 
składach. 

ŁKS. zrywa się z miejsca do ataku i już 
jT 8-e.j minude Sow^ak umieszcza piłkę w 
*"atce gości. 

Gra w dalszym ciągu toczy sie żywa I 
równomierna, przyczem ,pole do popisu 
wiaią obrony obydwu strona Ruch chwila
mi przeważa i gdyby nie skuteczna obro
na AMy w bramce, gómoślązacy mogliby 
szybko odbić stracony punkt, a nawet u-
zyskać prowadzanie. 

Przed przerw* atak ŁKS-u tuż przed 
brairnką gości nie może dać sobie rady z 
piłką, aż wreszcie goście dalekim wyko-
Dem wyjaśniają krytyczną dla s*eb!e sytn-
icję. 

Po przerwie ŁKS ujmuje szybko Inicja
tywę w swoje ręce l odnoś* wprost nie
spodziewany sukces, gdyż w ciągu 20 mi 
nut pada aż 5 bramek. Podnieca to czer
wonych do tego stopnia, te demonstrują 
oni grę kombinacyjna f efektowną, tak, 

że wkrótce ŁKS prowadzi 6:0 ku zadowo 
lento widowni i zdumieniu gości. 

Tak poważnej porażki górnoślązacy na-
pewno nie spodziewali się. mimo to nte u-
padlll na duchu i rwali w dalszym c*ągu z 
temperamentem do rewanżu. 

Trzeba przyznać, że kwadrans gry Ł . 
K. S. po przerwie był naprawdę Wwenu-
jacy. 

Drugi; punkt uzyskany przez czerwo
nych w zamieszaniu podbramikowerń, « 
kwestionowany przez gości, przechodzi 
szybko w zapomnienie, gdyż Aldek z efek 
łownego przeboju uzyskuje trzeci punkt, «a 
w; chwile pojem Sowiak głowa posyła płt 
"kę ponownie do bramki gości. 

Górnoślązacy oszołomieni sukcesem 
czerwonych ale mogli sprostać Ich roz
machowi ' spucMl. ŁKS w tym czasie uzy 
skuje dalsze dwa punkty i rozpoczyna so
bie lekceważyć przeciwnika. 

Przy stanie 6:0 dia ŁKS zaczynaj gór 
noślązacy przychodzłć do głosu 1 udaje sie 
im wreszcie uzyskać jeden, a wkrótce 1 
drugi punkt. W obydwu wypadkach winę 
ponoszą tyły ŁKS; raź zawini? Miła, wy 
biegając, drugi raz obrońca, przetrzymując 
psjkę zbyt długo przed bramką. W każ
dym razie zwycięstwo ŁKS było zasłu
żone, gdyż więcej miał on seans do uzyski 
wania bramek. 

Pierwsze zawody rozegrane między 
powyższymi zespołami rui Górnym Ślą
sku zakończyły s*ę zwycięstwem ŁKS w 
stosunku 3:1. 

Wczorajsze zawody urowadzfł dobrze 
p. Nieklżwlrski ze Lwowa. 

Po wczorajszera zwycięstwie ŁKS wy 
sunął się na piąte mtełspe w ogólnej klasy
fikacji rozgrywek Hgowych, Fatalne boi
sko DOK wpływało ujemnie na przebieg 
gry. 

Widzew - Hakoah 2:1 0:1). 
Rozgrywka puharowa. 

R: o .spotykające sie z sobą powyż
sze zespoły, tym razem zmierzyły się w 
walce o puhar. Hakoah załatwiwszy się 
Domyślnie z Słłą, tym razem dostał za 
przectwnika zespół Widzewa. Gra zapo
wiadała się ciekawie, choćby z tego wzglę 
du, że dotychczasowe zawody pomiędzy 
oowyższemi zespołami nie przechodziły 
spokojnie. 

Obydwie drużyny włożyły dużo tem
peramentu, gdyż chodziło tu o udostępnię 
nie sobie drogi do dalszej walki o puhar. 

Widzew rozpoczyna akcję 1 już w pler 
•Wszych chwilach z centry prawoskrzydło 
wego" łącznik uzyskuje prowadzenie. 

Niedługo cieszą się w Jdzewiacy rym 
sukcesem, gdyż Hakoah szybko wyrównu 

je przez Segała „• od tego czasu walka fo
czy się ze zmiennem szczęściem. 

Hakoah dysponuje lepsza techniką, o-
panowaniem piłki ' zmysłem orlen*acył-
nym. Widzew, odważmiejszy w grze, c-
granlcza sie do akcji poszczególnych jed
nostek, które nadają tempo » wyraz grze. 

Gra przez dług) czas n*e przynosi zwy
cięstwa żadnej ze stron i zanosi się na to. 
że będzie musiało nastąpić przedłużeme 
dla osiągnięcia wyniku, tymczasem na 
dwie minuty przed koncern gry Widzew 
uzyskuje drugi zwycięski punkt 1 tem sa
mem zapewnia sobie możność dalszego 
walczenia o puhar. 

Zawody powyższe odbyły się na bois
ku ŁKS, a prowadził je p. Anidrzejak. 

G.M.S. — Sokół (Zgierz) 2:0 0:0). 
Ładna gra zgierzan. 

GMS uporawszy się z Orkanem i PTC 
w waJee o puhar, fym razem dostał za 
przeciwnika zwycięzcę LMonu — Sokoła 
zgierskiego. 

Trzeba przyznać, iż zgierzanie okazali 
się zespołem dobrze zgranym, szybkim w 
akcji ' wogóle przedstawiającym się z jak' 
najlepszej strony. $w*adczy to jednocześ
nie o dużym postępie zgierzan. którzy z 
roku na rok stają s'ę zespołem coraz wię
cej wartościowym f doTÓwuywuiacym nie 
jednemu zespołowi A-klasowemu. 

Mimo przegranej, zgierzanie byii zesipo 
łem równorzędnym i przy odrobinie szczę 
Ścia mogliby z wczorajszego spotkania 
wyjść pomyślnie dla siebie. 

GMS zwyciężył rutyna i nadzwyczajną • 
Ofiarnością poszczególnych jednostek. 

• 

Klęska Ł. T. S. G. na Śląsku. 
K. S . „ Ś l ą s k " ( Ś w i ę t o c h o w i c e ) Ł . T . S . G . 3 : 0 ( 0 : 0 ) . 

(Cs) Do przerwy przewaga ŁTSG i obronnego ŁTSG. Bramki dla „śląska" 
tylko wyraźny pech prześladujący atak zdobyli: Marchewka 2 i Struś. Zwycię-
hle pozwala na zdobycie bramki. Po prze- stwem tem K. S. „Śląsk" wysunął się na 
rwie gra równa; koncertowa gra tria czoło pretendentów do extra klasy. 

Gra przez cały czas była równa, bez 
wyraźnej przewagi z którejkolwiek stro
ny. 

Jeden z licznych wypadów GMS-u 
kończy się dla nich pomyślnie * przez dłu
gi czas górują oni nad zglerzanamł 1:0, 
ponownie wyrównanie z rzutu karnego. 

Akcja w dalszym ciągu toczv się żywa 
I interesująca, wreszcie GMS udaje słę z 
powodzeniem powiększyć wynik jeszcze 
o jeden punkt. 

Przez zwycięstwo wczorajsze GMS za 
kwalifikowało sie szczęśliwie do wafle pół 
finałowych o puhar. 

Zawody rozegrane na boleku ŁKS pro
wadził p. Lange. 

Sport wśród młodzieży szkolne]. 
Z a w o d y w p i ł k ę k o s z y k o w ą . 

tfC-s) W sobotę dnia 8 października, mnazjum Brauna 48:12, duża przewaga 
w sali niemieckiego gimnazjum o godz. 5 niem. gimnazjum nad słabym przeciwni-
po poł. odbyły się zawody w piłkę koszy kicm K. S. „Laura" — G. M. P. 40:12. 
kowa: 6 klasa gimn. niemieckiego — &• W „Laurze" gracze Niem. Gim. 

Pogoń zwyciężyła Wisłę. 
W y n i k i p i ł k a r s k i e z c a ł e j P o l s k i 

(Cs) Warszawa. Warszawianka — Has 
monea 5:1 (1:0). Bramki zdobyM dla War
szawianki: Jung 2, Szenajch 1, Komgold 1 
i Zwierz 2 z karnego; dla Hasmonei Red-
ler. Sędzia p. Piotrowski z Łodzi b. do
bry. 

Toruń. T. K. S. — Jutrzenka 4:3 (2:3). 
Zdobywcami bramek by l i : Suchocki 2, Gu 
mowski i Stogowski po 1. dla Jutrzenki: 
Krumholz, Grunberg i Reis. Sędzia p. Na
wrocki z Poznania. 

Lwów. Czarni — Warta 3:3 (1:2). 
Strzelcami byl i : Witkowski 2 karnych i 

Nastula dla Czarnych, Wojciechowski 2 i 
Staitoski dla Warty. Sędzia Jedłióski z 
Krakowa. 

Katowice. I. F. C — Polorrja 4:3 (2:2). 
Gra bardzo ostra 1 brutalna. Reprezenta
cyjny bramkarz Polski, Górfitz, który grał 
na środku ataku uległ powtórnemu złama-1 
niu nogi. Sędziował p. Komgołd z Krako
wa. 

Kraków. Pogoń — Wisła 2:0. Bramki 
zdobyli: Baitsch i Kuchar. Sędziował p. 
Hanke z Łodzi. 

Rozbudowa polskiej sieci kolejowej. 
B l a d y w r e a l i z o w a n i u p l a n ó w 

OdzkdzkayłiŚmy po okupantach trzy lamsu płatniczego I 
fragmenty rozmaitych sieci komunikacyj
nych, w myśl rozmaitych koncepcyj bu
dowane, 

ze sobą niesprzagniete 
i nfedafjące sie do skoordynowanej współ
pracy. 

Z f akta lego zdawano sobie sprawę już 
w obwiła rozpoczynania pracy nad orga
nizacją polskiego kolejnictwa, rozumiejąc 
słusznie, iż ten 

zlepek IłrfJ 
me bedcie mógł rentownie i korzystnie 
pracować. Dlatego *eż projekty rozbudo
w y sieci nie .przestawały być aktualne. 
Niestety dzisiaj, kiedy większa ich cześć 
— tntrno caifed aktuataości 

realizacja się nie doczekała, 
ojpmfc publiczna, zniechęcona ( zawSedzio 
na, ze scer>tycyrmom zaipatrując sfę na 
wiszeiHde przyrzeczenia w tym względzie 
zamflkła i przestała się Interesować team 
sprawami. 

Jeszcze w roku 19W opracowałb ów
czesne Ministerstwo Kolei program roz
budowy, przewidujący budowę około 

300 kin. rOcznłe 
. nr , przedaeu lał piętnastu. Podzielono 

wówczas program cały pod względem 
ważności na 3 serje kolejne piecioJetnię. 
Łącznie obejmuje wspomniany program 
w serjf pierwszej ok. 1215 km. tflnjf, w se 
nff drugiej 1.107, w serji trzeciej 1.234 km. 
ponadto zaś jeszcze 453 km. razem wiec 
około 4.009 km. 

W przeciągu lat ośrmu należało więc 
wybudować zgórą 2.000 km. 
w rzeczywistości zbudowano zaledwie 
5786 km., czyi! oł© wiele wiecetf niż 1/4 
programu. Przy tego rodzaju tempie roz
budowy, realfeacja reszty programu po
trwałaby przynajmniej lat 60. 
A wiemy przecież, iż program ten obej
muje tylko budowę 

Hnty najkoiiioczinejszych. 
nawer nleodzawnych, wybudowanfe bo
wiem JinS8 kolejowych w tych iłoścfech, 
jakie sa zaigranicą, w y m a r ł o b y ponad-
programowych ołbrzymich łnwesfycyj. 

Po za tem co do Hnfl już wykonanych, 
stwierdzić należy- fż wieJe z nich 

nie odpowiada planom. 
I tak" np. linja KutnorStrzałków, projekto-
wana, jako limja typu pierwszorzędnego, 
maSaca dać o 72 kim. krótsze od Istnieją
cego połączenia Warszawy z Berlinem, 
wskutek ułożenia na niej szyn 

z rozbiórki starych torów, 
przepuszcza jedynie nieliczne pociągi oso
bowe I ciężarowe gdy ęoepressy między
narodowe ciajgle jeszcze posługują się sta
rą okrężną trasą na Toruń lub Osltrowo. 

Linja, omijająca korytarz niemiecki 
(Herby^Kałety^Podzamcze), mająca sta
nowić pierwszy odcinek magistrali $ląsk-
Gdynla, zbudowana została, Jako jedno
torowa. Jest to najbardziej typowy przy
kład niecelowej oszczędności. 
Istotnie, dopiero wfedy, kiedy w czas?e 
strajku angielskiego zapładłiśmy Niem
com za przewóz węgla 

zgóra 150 mfljonów złotych, 
przyspieszono budowę linji Herby-Pod-
zamoze, której łączny koszt wyniósł 25 
mJljomów złotych. I mimo •wszystko zbu
dowano jedynie linję jednotorową, której 
zdolność przepustowa już dzisiaj jest na 
wyczerpaniu, Obecnie ze zwykłą oszczed 
nościa projektuje się budowę mijanek, od
kładając na „lepsze czasy" budowę dru
giego toru. Słowem 150 milionów zapła
cono obcym, ze szkodą dla polskiego bi -

budźetu PKP. zanim 
zdobyto się na wydatek 25-miliJonowy. 
Lata całe znosić słę będzie 

nłewystarczalność Ibrtl Herby-Kałety 
1 kierować pociągi okrężna droga na So
snowiec - Koluszki, poczem zbuduje się 
mijaki. a dopiero druga koniunktura w ro
dzaju ted. ktćraśmy przeżył!, może obda
rzy nas drugim torem. 

Kolej Gdynia-Koluszkl któred cechą 
winna być wysoka przepuszczalność towa 
rowa. zbudowana aostała jako linia drugo 
rzędna l praktyka wykazała żadnej poważ 
niejsaej wartości' — po za turystyczna me 
że — nie posiada. 

Tak więc na niespełna 600 km. kolei, 
w ciągu lat 8 „szcześMwie" zbydowanych 
zgórą 200 wymaga poważniejszej przebu
dowy, wzg i ulepszeń, zanim zadanie swf 
spełnać bedz*e. 

Anomalje polskiej sieci kolełowej są 
ntezwykte charakterystyczne. Wspomnij
my fyiko dolinę województwa Nowo grodź 
k*ego: Nowogródek, położony na linji śle
pej kolejka wąskotorowej, kończącej się 
w Lubczy. odległy o 25 khn. od stacji kolt i 
normalnotorowej Nowojefe*ia. nie posiada 
jacy połączeń kolejowych z cała północną 
połacią województwa o obszarze 23,000 
kim. kw. Dodajmy, że na całym obszarze 
województwa nowogrodzkiego 
zarejestrowanych jest 27 samochodów. 

Zrozuaniemy wówczas, jakie możliwości 
t»tmieją tutaj dla prowadzenia racjonalnej 
gospodarki 

Jest jasne, że w takich warunkach żad 
ne przedsiębiorstwo kolejowe pomyślnie 
pracować nie może. N^ema również mowy 
o realizacji racjonalnego programu gospo
darczego. 

U 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ NASTRÓJ 
SPOKOJNY. 

Warszawa, 10. 10. Spokojny nastrój w 
tranzakcjach zbożowych utrzymał się. Ku 
powano naogół mało wszystkich gatun
ków ziarna, oferując w płaceniu kursy 
niższe od ostatnich — giełdowych. Za ży
to pełnej wagi płacono fr. st. załad. 38 zł.., 
pszenice 48.00 — 48.50 zł., owies 34 — 35 
zł., jęczmień browarowy 40 — 41., jęcz
mień na kaszę 38.50 — 40 zł., wszystko za 
100 kg. 

Jak pielęgnować obuwie? 
Tak jak każdy kulturalny człowiek dba 

o czystość f zdrowie swego ciała, tak sa
mo dbać powinien o czystość i higjenę 
swej odaieży, a przedewszystkiem — obu 
wia. Skóra obuwia jest materjałem bar
dzo wrażliwym i nieumiejętne obchodze
nie się z nią powoduje zanik blasku i ela
styczności oraz szybkie zepsucie się. 

Dlatego też jeżeli chcemy, aby drogie 
obuwie znajdowało się w jak najlepszym 
słanie i by się jak najdłużej konserwowa
ło, nie powinniśmy używać złych past, 
zawierających szkodliwe dla skóry skład
niki, lecz pastę, która nietylko, że służy 
do czyszczenia obuwia, ale czyni skórę 
elastyczną i nieprzemakalną, nadając jej 
oślnfewający połysk. 

Zadanie to spełnia należycie jedynie 
pasta „Urbin" 
o czem może się każdy bezpłatnie 1 bez 
żadnego zobowiązania przekonać, dając 
obuwie do czyszczenia ulicznym czyści
cielom, którzy przez firmę „Urbin" zostali 
specjalnie w tym celu wydelegowani na 
miasto. 
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BIBL. IOTEKA R A D Y P E D A G O G I C Z N E J . 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
POLSKA Y. M . C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 

pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 

9-el wieczór. 

T O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - hlstoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwar te codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

C Z Y T E L N I A T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł FRANC1I 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. - wyjątkiem świat ! 
płatków'. 

Mleiskl Kinematograf Oświatowy — 
Wielka parada. (Parada śmierci.) 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 1 9 wlecz. 
„Apollo" —Kochanka oficera ochrany 

Pccrątek seansów: o godz. 4, 6, 8 < 10 

.Caslno" -— „Umitch loau" 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Czary" — „Spryciar**" 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Corso" — Trędowata (2 serje razem) 
Pierwszy seans 4-ta. os ta t t f 9.30. 

.Dom I.udowy" — „Czarny Orzeł" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pol. 
Grand-Kino — Miraż. 

Wys fp i f p"c7"0-kabpreiowe 
JmpeH""' 1) Tajemnica Zamku Merzag. 

2) Z pamiętnika sędziego śledczego 
„ ł . i un" Dusze dziecięce oskarżają Was 

Początek seansów: o godz. 5, 7 1 10) 

.Nowości" Idziemy do wyborów. 

..Odeon" - Niesamowita trójka 
Poc7atek seansów: o godz. 4. 6, 8 t 10 

„Resursa" -—Na strunach zmysłów. 
Pocz. przedstawień o t. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

„Spłendkl". — Książę Orłów" 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Za cenę duszy i ciała 

Pocz. przedrtawleń o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Związki zawodowe 
Po skasowaniu należenia 

spadła o 
Miedzynarodowie Bfuro pracy wydało 

obszerną pracę, poświeconą ruchowi za
wodowemu w Rosji sowieckiej. 

Po wybuchu rewolucji bolszewickiej 
ttczyniono ze związków zawodowych 

pewnego rodzaju urzędy, 
zorganizowane w sposób centralistyczny 
pod względem administracyjnym i finan
sowym. Wszyscy pracownicy najemni 
należeć musiełf do związków f składki by
ły ściągane na równi z podatkami. Funk
cje, pełnione przez związki, odpowiadały 
ściśle funkcjom w innych państwach peł
nionym przez urzędy. 

Z biegFem laf charakter związków uległ 
gruntownym zmianom. 

Związki nic mogły być równocześnie 
czynnikiem powołanym do jednostronnej 
obrony pracowników oraz urzędem, — 
który uwzględniać musi całokształt inte
resów państwowych. 

Obecnie przynależność do związków 
aie jr*t przymusowa a rola ich ogranicza 
się ccrr-' więcej 

do ojrcny.interesów robotniczych, 
Awlaszc.Zo przy zawieraniu umów zbioro
wych. W '•«'!•' obecnej nie można je
szcze «ri6v.-iv w ł?or : : o woYioścf koaHcyj-' 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, pontedztałek, i w dalszym ciągu w środ-

dę przepięknie wystawione „Kredowe koło" z Ka 
roliną Lubieńską w jej ślicznej kreacji Haj -Tang. 
Ceny mtejsc popularne (od 50 gr. do 4 zł. 50). 

Jutro, wtorek, po tan 10-ły „Panna Plute" z 
St. Jarkowską w popisowej toII. Ceny miejsc po 
pularne. Po tem przedstawłcnhi znakomita ko
media VernetriTa na pewien czas zejdzie z afi
sza, ustępując miejsca nowościom repertuaro
wym. 

W piątek porem jera lekkiej komedji salonowej 
Hermequłna i Coohis'a „Królowa Biarr i tz" z Gry-
wkłską, Relewte-25iemb1ńs.ką, Morską, Dziewoń
ską, Kwiatkowskim, Zniczem, Krotkem I Krzemień 
sklm w rolach ważniejszych. 

Sprzedaż Wletów w kasie zamawteń od Jutra 

TEATR POPULARNY. 
Dziś po raz 5-*y sensacyjny dramat w 5-cru 

aktach „Pieczęć milczenia" z Edmundem Szafran 
skim w głównej rolt. Ceny najniższe. 

Wtorek i środa „Pieczęć milczenia". Ceny 
miejsc od 2.50 do 50 gr. Bilety w kasie teatru 
1 drugiej kasie w kwiaciarni B-ci Dymkówsktch 
Plac Kościelny Nr. 4. 

J K R Ó L E W S K I JEDYNAK". 
W środę o godzinie 4 po południu po cenach 

najniższych dla młodzieży szkolnej „Królewski 
Jedynak" L. Rydla. Bilety do nabycia w kasie te
atru. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Poniedziałek, 10-go października. 
Warszawa, 1111 m — 12.00 1 15.00 Komunika

t y ; 16.00 Odczyt p. t. „Proielrt ustawy o ustroju 
szkolnictwa". Część 1-a. Wygłosi p. Władysław 
Radwan (Dział : „Pedagogika i szkolnictwo''); 
1625 Nad program, komunikaty; 16.40 Odczyt, 
organizowany dla W y s t a w y RadjoweJ w Warsza 
wie p. t. „O budowie aparatów detektorowych", 
wygłosi p. łnż. Edward Kwiatkowski ; 17.05 Komu 
nfkaty P. A. T . ; 17.20 Odczyt, organizowany dla 
W y s t a w y Radiowej w Warszawie , p. t. „O apa
ratach lampowych", wygłosi p Karol Zbrożek; 
17.45 Pfdgarm dla młodzieży („O turniejach I pa
sowaniu na rycerza") wypowie p. Henryka Nowo 
ceniowa; 18.15 Transmisja muzyki tanecznej z ka 
wiarni „Gastronomia"; 19.00 Komunikat rolniczy; 
19.15 Rozmaitości, wypowie p. Tadeusz Bocheń
ski; 19.35 XX-ta lekcja kursu elementarnego Jeży
ka francuskiego według podręcznika prof. Locie n 
Roqui«ny; 20.30 Koncert wieczorny. W y k o n a w c y 
Berta Crawford (śpiew), Irena Dabteka (skrz.) i 
prof. Lud w i c Urstein (akomn.). Podczas przerwy 
koncertu biuletyn „Messager Polonałs" w Języ
ku francuskim. W programie: Vłvaldl-Re*plghi, 
BelKni. Verdi , Chopin, Zarzycki, Cesek, Br/et 1 
ta.; 22.00 Sygnał czasu I kormmlraty 

„ŻYCIE PRAKTYCZNE". 
Wydawnictwo „Życie Praktyczne" 

Tow. Wyd. „Bluszcz", Warszawa, Kra
kowskie Przedmieście 99. 

Nowa ta książeczka wymownie świad
czy o ogromnej użyteczności wydawni
ctwa, którego całokształt śmiało możemy 
określić jako, niezbędną dla każdej z pań, 
szkołę gospodarstwa domowego. Autor
ka tej książeczki P. Elżbieta słusznie za
znacza na wstępie, że leguminy nie są na
leżycie traktowane w dziedzinie odżywia
nia. Zebrane w tym zeszycie sporządzo
ne w myśl zasady oszczędności, przepisy 
zawierają najbardziej podstawowe, konie
czne do podtrzymania zdrowia składniki. 
Wykreślenie leguminy, jako zbytecznego 
luksusu musi mieć skutki zgoła ujemne. 
O wiele racjonalniej jest zredukować HośĆ 
zupy i mięsa niż pozbawiać się dania, w 
którem — nie mówiąc o innych składni
kach — odgrywają tak ważną rolę owoce. 
Ogromna ilość szczegółowo opracowa
nych przepisów pozwoli każdej pani domu 
zastosować u siebie te. które jej najbar
dziej odpowiadają. Aktualność tej b. ta
niej, jak wszystkie zeszyty „Żyda Prak-

tycznego" tylko 1 zł. 50 gr. kosztującej 
książeczki, świadltzy raz jeszcze o zale
tach jedynego w Polsce wydawnictwa te
go rodzaju. 

ry.łisłfa 

Prezydent Massaryk, twórca czechosło
wackiego państwa — ciężko zaniemógł. 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentytirczDr 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , tej , 22-B9 
przy przystanku tr»m. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pol. Szciepienie ospy.analizy (mo
czą, katu, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: : - i 
Zabiegi i operacie od umowy. Kąpiele 
iwietlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i lwięta do godz. 2 po poł. 

Dr. med. 

Ignacy Margolis 
A l . K o ś c i u s z k i N r . 1 8 

t - i c h o r o b y o c z u i-i 
przy|ma|e od 13—2 p o poł. I od 7—8 

G A B I N E T 

51 Główna 51 
LECZENIE 

plombowani* zę
bów. 

Z Ę B Y sztuczna na 
podniebieniu i l>oi 
podniebienia. Ko
rony złote 1 piaty, 
nowe. Mostki zlot* 

S p ł a t y 
c z ę ś c i o w e . 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz-
ne 1 moczopłciowe, 
Uczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmujeod 6 — 9 

wlecz. 

Dr. med. 

w Rosji sowieckiej 
do nich liczba członków 

50 proc. 
nej, skoro organa kterowrucze w związ
kach, nłe są wybierane lecz mianowane 
przez partię komunistów. Niemniej skaso
wanie przymusu należenia do zwfajzków 
stanowi ważny krok naprzód na drodze 
do ustanowiertia wolności koalicyjnej. 

Warto zaznaczyć, że po skasowaniu 
przymusu należenia do związków, liczeb
ność ich 

zmniejszyła się o 50 proc. 

A. GORZYCKA W1ELEŻYŃSKA. Szkoła 
pracy samorządowe] cz. I I praktyczna.. 
Nakładem Polskiej Składnicy Pomocy 
Szkolnych przy poparciu ..Towarzystwa 
Zwolenników Nowoczesnego Wychowa
nia" ukazała się wspomniana wyżej książ
ka, jako pośmiertne wydanie. Część dru
ga praktyczna stanowi dalszy ciąg oz. I, 
teoretycznej i daje konkretne już wzory i 
przykłady dla nauczycieli przy naucza
niu we .wszystkich klasach szkoły po
wszechnej ze specjalnem uwzględnieniem 
pierwszego roku nauczania. 

Książkę zaleca niezwykła przejrzy
stość układu, dokładność wskazówek i 
doskonałe przedstawienie metody szkoły 
pracy na praktycznych przykładach. 

LECZNICA 
L e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 

p r z y u l . Z a c h o d n i e j 2 7 
r ó g K o n s t a n t y n o w s k i e j 

Ta l . 16-44 
Przyjmują w zakresie wszystkich specjal

ności lekarze: 

Dl. ROllulul SwrŁ°ibwb.9V™t J / i 
rano 

Dr. Jastrzębski a r S ^ s s 
3—6 codziennie. 

C h o r o b y c h i r u r 
g i c z n e godi. 11—12 

i 6—7. 
C h o r o b y c h i r u r 
g i c z n e godz 4 1/*—5's 
C h o r o b y w e w n ę 
t r z n e godz. 11 Vi—2 
C h o r o b y w e w n ę 
t r z n e godz. 3 9 0 — 4 N 

C h o r o b y p l n c 
godz, 1—2. 

C h o r . a k ó r . 1 w e n e r . 
godz. 4-5 p. p. 

Godz. 11—12 wt. środ. 
i piątki 

C h o r o b y n z z u , . 
g a r d ł a i n o a a 

pon., środa 1 piąt. od 10—U 
codziennie od 3—4 

infbi C h o r o b y d z i e c i 
godz. IV*—2Vi 

A k n a z e r j a 1 c h o r . 
k o b i e c e g. 11—12 r. 
C h o r o b y k o b i e c e 

godz. 12—1 
C h o r o b y k o b i e c e 

godz. 5—6 
Gabinet dentystyczny Lek. dent. P i o 

t r o w s k a czynny godz. 4—7 w. 
Wszelkie badania 1 analizy lekarskie. E-
lektryzacja. Masaż. — Zastrzykiwanla. — 
Prześwietlanie i leczenie prom. Roentge
na. Lampa kwarcowa. Operacje 1 opa
trunki. Pokoje dla chorych. Gabinet ko

stne ty c iny 

M i 
P o w r ó c i ł 

Z a c h o d n i a 5 7 . 
(Ceglelniana 19) 

C h o r o b y s k ó r n e 
1 w e n e r y c z n e . 

L e c z e n i e l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przy|mu|e od godz. 
od 4 — 9 

Dlz pań od 4 — 5 » 
Oddzielna pocze
kalnia, tal. 37-70 

I 
p o w r ó c i ! 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o 

p ł c i o w e . 
Laczanie światłem 
Lampa kwarcowa 

promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

D r . 

P. 
Dr. 

Dr. Misz 
Dr. T M t t i 
Dr. KołoUzKi 
Dr. Miijoo 
Dr. Ifiiterowill 
Dr. Dobrowolski 
Dr. Gwszooi 
Dr. taftmu 

•••"•uwniotnl 

Dr. Maryoowski 
Dr. JasiMi 
Dr. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób i k ó r -
i i y c h , w e n e 
r y c z n y c h 1 n u t -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenia światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 da 11 
od 5—8 i wlecz. 

Róianer 
powrócił. 

C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t a e z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) teł. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

2-ch bileterów 
oraz chłopiec 

z świadectw, potrzebni. Ztfłosić 
się kico CZARY o d l l - 1 2 w p o ł . 

CC 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi nuesięczaie — — — — et- 2M 
Dla robotników . — — — — 2-2° 
Ma prowincji . — — — — - 1 3 0 

Zagranica — — — • » . a\30 

JM Ceno iikl" i J i r j i r ŁHzKi" laczite z l 7J 
OdnsscnU do doma 40 gr 

Przychodnia | | $ 

L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 4 6 - 6 5 . 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi 1 
operacje. Szczepienia ospy i prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
karii, k rw i . plwocin e tc ) . Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 

C e g l e l n i a n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y l y n o w e m . 
Przyjmuje od godr 

8—10 i 5—8 

Stenografji biuro-
we|, parlamen

tarnej (lektura) wyu 
cza listownie, szyb
ko, najdoskonalej: 
Instytut Stenogra-
liczny— Warszawa. 
Krocza 26 Ząda|> 
cię prospektów. 

Obuwie trwałe bie
lizna, manufaktu

ra swetry damski* 
palta na raty tanio 
.Kredyt" ul. Nawro' 
nr. 15 I p. 

Rysowała wzorów 
pracownia haf

tów maszynowch— 
ręcznych. Tamte 
potrzebna uczealca 
Tassycka, Nawrot 
2 

Stenografji wyucza 
listownie, najdo

skonalej: Instytut 
Stenograficzny. — 
Warszawa, Krucza 
26. Żądajcie pros-
paktów. 5198 

Bbiory męskie, dam
skie, obawie i 

swetry na wypłatę 
Piotrkowska 37. I I I 
walscle, I pU*ro_ 

Leon Wrońsskl — 
Ruda Pabianicka, 

ul. Graplcba 36 — 
zgubił ksiątkę woj
skową, wydaną w 
P. K. U. w Łodzi 

Z a r z ą d 
firmy „ W y r ó b 

I S p r z e d a ż C z a 
p e k " Spółdzielnia 
z ogr. odp. w Łodzi 
Nowomiejska 19, 

niniejszym 
komunikule, te na 
mocy uchwały Ogól 
nego Zebrania w d 
20.9-27 r. Spółdziel
nia została w dniu 
13 października rb. 
zlikwidowaną, prze 
to wzywa wszyst
kich wierzycieli 
ndziałowców o przy 
bycia w dniu 12-go 

paździarnlka na 
Ogólne Zebranie 

Członków Spółdsie! 
ni, na którym to 
omówiona b ę d z i e 
sprawa ostatecznej 
likwidacji 1 wypła
cenie długów 1 

dzlałóV. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, ehoelałby posiadają
cych fili* w Łodzi • centrala gdzie indziej o 50 proc, 
drotei od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drotei. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i aBes 

aałzninistracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia boaerarjurii owj eatte są «* bezpłatne. 
Rękopisów rarówno utytych tak 1 odrzuconych reakea-ela sio twrac» 

Za radakcje, i wydawnictwo odpowiadać 

Hf. 231 

Pomimo n 
ftieslonego w 
orzez polski' 

grup 
Dołączone fc 
Biindu nie o 
n'a większoś 
do absolutne 
4 — 5 radny 
ciaHstyczne 1 

za 
t jedną albo 
trupkami. 

Ponieważ 
GtawAcfelstwu 
Kłyby udziel 
starczą do 
pozostaje ty 
w ań zydows 
socjalistyczni 
lewica, które 
<'em u wagf 

Przystąpi 
jest wyklucz 
tagonizrn ml 
Bundem. 

Inne ugru 
fównież w r 

z 
takie zachód 
miejskich pla 

W mlniat 
<v.idowisko 

Zagrah 
cjai 

W Wili 
śli o v 

Co p isze 
m i e c 
(Od wl 

Berlin, 11 
wiając przeb 
Wilnie 
lazywa je d 

cle 
Dziennik 

ź.v odrzucić 
wałej Littwie 
groziła utra 

Manifestacje 
Pondencie po 
ne wrażenie, 
wspaniale pr 
wojsko polsk 
W Wilnie — 
Wszelka myśl 
fliktu jest naj 

Marszałek Pi 
nym dyploma 
townych śroc 

Depesza 
j e s z c z i 

Warszawa J>r?tx4 u łudni 
ów anier 

tedeszła. Spo< 
cl!i:a dzisie 


